
Spotkanie mł©cfych budowniciych  
Fcslacw Kultury i Nauki

z młodzieżą warszawską w KOK
W manifestację przyjaźni 1 

braterstwa młodzieży polskiej z 
młodzieżą narodów Związku 
Radzieckiego zamieniło się spot
kanie młodych budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki z m;o 
dymi dziewczętami i chłopcami 
z Młodzieżowego Domu Kuitu- 
ry w Warszawie. W sali MDK, 
pięknie udekorowanej fotogra
fiami wspaniałego daru — Pa
łacu i transparentami, na któ
ry „h widnieją pozdrowienia dla 
młodzieży radzieckiej — licznie 
zebrali sie 25 hm. młodzi bu-

| downlczowie Pałacu Kultury I 
j Nauki oraz młodzież warszaw
skich zakładów pracy i szkól, 

j Długo nie milkły wznoszone raz 
j po raz okrzyki na cześć WFel- 
| kiego STALINA. Prezydenta 
BIERUTA, Komsomołu i ZMP.

Podczas spotkania wystąpiły 
i .zespoły recytatorskie, taneczne.
I chór oraz orkiestra Miodzieżo- 
I w ca o Dorou Kultury. Radziec
cy budowniczowie Pałacu ser
decznie Oklaskiwali występy mlo 
dych dziewcząt i chłopców War
szawy. ---'.'"Ci'

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZA

Warszawa, w to rek  27 m aja 1952 r. N r 125 (643) B Cena 15 gr.

Pływacy realizują zlotowe zobowiązania
12 n o w y e h  r e k o r d ó w  P o l s k i  p a d ł o  w  W a r s z a w i e
Każdy dzień zbliża nas do wielkiego święta młodzieży polskiej — Zlotu Młodych Przo

downików. W podejmowaniu i realizowaniu zobowiązań ziołowych uczestniczą również na
si sportowcy.

Każda niedziela przynosi 1 nowe, radosne wyniki i osiągnięcia sportowe. Młodzi sportow
cy biją rekordy Polski, rekordy życiowe, osiągają coraz wyższą klasę sportową dając tym 
samym świadectwo systematycznej pracy zawodników i trenerów. Osiągnięcia te potwier
dzają zrozumienie wśród naszych sportowców założeń Wetu, dowodzą one systematycznego 
przygotowania się do ważnego egzaminu, jakim będą tegoroczne Letnie Igrzyska Olimpijskie.
Przodują w tym  pływacy. 

K ilk a  dni temu członkowie pły
wackiej kadry narodowej pod
jęli dia uczczenia Zlotu zobo
wiązanie ustanowienia 19 re
kordów Poiski. IV czasie kon
trolnych zawodów w sobotę i w 
niedzielą na pływalni AWF pa
dło 12 rekordów'. Milnikiel 
dw ukro tn ie  popraw iła  rekord

1 : 12,9 min. Tołkaczewski prze 
plynąt 209 m. dow. w rekordo
wym czasie 2 : 15,4. Dalsze re
ko rdy  us tanow ili: Mrozówna 
200 m klss. — 3 : 04,2, Grysz- 
czyk R. 100 m mot. — 1 : 27,6. 
G ellnerówna 200 m grzbiet. —
2 : 59 : 4, Miinikiel 50 dow. — 
32 : 8, sztafety: 4 x 100 dow. 
kobiet (M iln ik ie l, B ro ił, K ow a l-

dow. mężczyzn (Lew ick i, Mrocz 
kowski, Greml owski, T o łka 
czewski) — 5 : 12.9; 4 x 100 
grzbiet, kobiet (Gellnerówna, 
Oryszczyk R., F ija łkow ska, M il 
n ik ie l) — 5 : 38,5.

Na wezwanie pływaków- od
powiedzieli lekkoatleci. Człon
kow ie kadry narodowej zobo
wiązali się na cześć Zlotu usta

na 100 m dow., osiągając czas ska, Badura) — 5 : 01,4; 4 x 200 I nowie po dwa rekordy Polski

w rzutach, skokach i sztafetach 
| oraz osiągnąć najlepsze wrotki 
powojenne w HI konkurencjach, 

i W drugim etapie Biegów Naro- 
| dowych wielu nieznanych por- 
1 towców osiągnęło I I  i I I I  klasę 
j sportową. Na listę rekordzistów 
i wpisał się Piątkowski — W łók- 
j n iarz Konstantynów, którv 
| ustanowił rekord Polski junio
rów w rzucie dyskiem wynikiem 
54.02 m.

W w yn iku  trzydniow ych walk
0 indyw idua lne bokserskie m i
strzostwo Polski ty tu ły  m i
strzów i w icem istrzów zdobyli:

i w. musza — Murawski i Ku- 
! kier, w. kogucia — Stefaniuk
1 Woźniak, w. piórkowa — 

i Kruża i Soczewiński, w. lekka

Mistrzostw a Europ i iv koszykówce zakończone

U ielkissibresziiwmhiirzekZSHR 
i krajów drnankrai:ji ludowej

grze przegrała z doskonale dys
ponowaną i szczęśliwie grającą 
reprezentacją Bułgarii 36:70 
(20:38).

Ostateczna kolejność mi 
strzostw Europy przedstawia 
sie następująco: 1) ZSRR, 2) 
CSR. 3) Węgry, 4) Bułgaria. 
5) Polska. 6) Wiochy. 7) Fran
cja, 8) Szwajcaria, 9) Austria, 
lOi Rumunia, 11) Finlandia. 
12) NRD.

Mistrzostwa zakończyły sie 
wiec całkowitym sukcesem 
Związku Radzieckiego i państw 
demokracji ludowej, któt j za
jęły 5 pierwszych miejsc.

’«V niedziele 25 hm. zakończy
ły się w Moskwie na central. 
nvm stadionie Dynamo mi
strzostwa Europy w koszyków- 

: ee kobiet.
Tytuł mistrza Europy zdo

były pono« nie doskonale kn- 
szykarki Związku Radzieckiego.
które w ostatnim  spolkaniu 
dnia pokonał?' zdecydowanie 
CSK 52:29 (29:22)

Spotkanie sędziowali: Yan- 
. derperren (Belgia) i Szeremeta
| (Polska).

W spotkaniu o 4 I 5 mieiser 
reprezentacja Polski po słabej

— Kaflowsbi i Nowak, w. lek- 
¡ kopółśrednia — Kudlacik i Sa-
| dowski, w. półśrednia — Chy- 
| ehła i Dębisz, w. lekkó.średnia 
i — Krawczyk i Musiał, w. śre- 
! dnia — Nowara i Piórkowski, 
| w, półciężka — Grzelak i Woj
ciechowski. w. ciężka — Go- 

: ściański i Węgrzyniak.

Rumunia -  Polska 
1:0 (0:0)

Rozegrane w niedzielę 25 bm. 
i w Bukareszcie międzypaństwo- 
; we spotkanie p iłkarsk ie  Rumu- 
! nia — Polska zakończyło sie 
I zwycięstwem R um unii 1:0 (0:0).
: Bram kę zdobył w  48 minucie 
j gry Parashiwa. Sędziował Vlcek 
: (Czechosłowacja). W idzów oko

ło 45 tys.
i Mecz toczył s';ę w pierwszej 
| połowie pod znakiem przewagi 
j Rumunów. Przewaga ta u trz y - 
i m ywała się do 60 m inu ty  meczu.

T d tego momentu Polacy graią 
j lepiej, przeprowadzając często 
i niebezpieczne ataki. Dzięki jed - 
| nak doskonałej postawie bram 
karza Rum unii Voinescu oraz 

! prawego obrońcy Bakuta, w y- 
| n ik nie ulega zmianie.

W  drużynie polskiej dobrze 
i zagrali bramkarze Stefaniszyn 
i Szymkowiak (ten ostatni grał 
od 75 m in u ty  gry), obrońcy Ko
rynt i Banio*, pomocnik Mamon 
oraz napastnicy Rajtar i Prei- 

i ter. Najsłabie j zagrał Jankow
ski.

*U h 'e 4 fo n  ffh 'z c d p S H iu m  n u w 'n e t* *
M n t s w M t z f M r i s e : m a m  a  B i b l i i , h r t r ¿  *

Kc,':perc2Qk (z lewej)  i W oźn iak  uważan i by l i  za g łównych  kan-  
<fpc/atńv) do ty tu łu  m is trza Polski w wadze kogucie j.  Tymczasem  
Tp .:x>nol u h obu SlefUiirliK, i zdobył ty tu ł .

W alka K a sp r r rza ka  z W oźn iak iem  zakończyła  się zw ycięstw em  
Woźniaka (po prawej) .

11 dnia obrad przewodnicząca odczytuię Hsf Woła ZMP działu Odlewni Aluminium  
Zakładów Mechanicznych ..Ursus*’ do hr< gady młodzieżowej im. Janka K ra
sickiego w Warszawskiej Fabryce Motocykli.

Sprawozdanie r. obrad i list podajemy na str. 2.

Na cześć Z ło tu

PRZE Z niedomknięte
okno słychać zmieszany 
szum i huk w ie lk ie j fa 
b ryk i. Wysoko nad zie
mią, na pokładach i 
wzdłuż zewnętrznych

boków stojących na pochylniach 
statków, po deskach op iera ją
cych sie na skom plikowanej pa
jęczynie rusztowań u w ija ją  się 
m a lu tk ie  z tej odległości sylw e
tk i.

Na tle nieba wyraźnie odcina
ją się wyrazy: „Naprzód do 
współzawodnictwa zlotowego“.

W pokoju, wśród dym u pa
pierosowego niewyraźnie m a ja 
czą twarze siedzących. Jest tu 
Józef S trza łkow ski — brygadzi
sta młodzieżowej brygady n i- 
terftw , osiągającej ponad 290 
procent norm y Z uwagą przy
pa tru je  się sąsiadom Mietek 
Drobotowdez — przodownik p ra 
cy z. wydziału obróbki. Władek 
Gołąbek — do niedawna b ry 
gadzista doskonałej brygady 
w ydzia łu  elektrycznego im 
Marcelego N ow otki — dziś czło
nek Zarządu Zakładowego, co 
chw ilę  podnosi się z krzesła, 
n iec ie rp liw ie  przechadza się po 
pokoju i siada z powrotem.

sfc
Zebranie prezydium  Zarządu 

Zakładowego ZM P dołrega koń
ca. Dyskusja — zupełnie nieo
czekiwanie bvła burzliw a i nie
zw ykle interesująca. Podsumo
w u ję  Tadek Ośrodek — prze
wodniczący Zarządu Zakłado
wego.

...Projekt nie by ł w łaściw ie 
nowy. Już od dawna między po. 
szczególnymi młodzieżowymi 
brygadam i, miedzy m łodym i ro
bo tn ikam i stoczni gdańskiej 
is tn ia ło  ciche współzawodnic
two. K to  bedzie lepszy, kto  o- 
giągnie lepsze w yn ik i. Uczono 
się na wspólnych osiągnięciach 
i  błędach, równano do na jlep 
szych.

— Zęby dotrzeć ze współza
wodnictwem  do wszystkich, 
trzeba sprawę tę przyb liżyć 
m łodzieży — zauważył k tó ryś  z 
członków prezydium . - -  Trzeba 
wprowadzić taką form ę współ
zawodnictwa. k tóra bedzie zro
zumiała dla wszystkich, nawet 
nie w yrobionych robotników.

_ Trzeba wprowadzić współ
zawodnictwo między poszczegól
nym i brygadam i i robotnikam i. 
Może na jlep ie j bedzie, żeby 
współzawodniczyły dw ie bryga
dy. czy dwu robotn ików  pod ha_ 
słem: „K to  z nas lepie j pracu
je  ten pojedzie na Z lo t“ .

Sypały się p ro jekty. Każdy
wywoływał dyskusję. Wreszcie

\CHEi
powstał p ro je k t współzawodni
ctwa między dwiema brygadami 
czy robotn ikam i, opartego na 
konkretnych zobowiązaniach 
produkcyjnych. Zwycięzcą bę
dzie ten, kto  je  wykona lepie j 
i szybciej.

Następny dzień — piątek — 
był rów nie pochm urny i zimny. 
Uczestnicy wczorajszego zebra
nia nie próżnowali, propagowali 
swój wczorajszy p ro jekt wśród 
młodzieży. Już od rana do Za
rządu Zakładowego zaczeiy na
pływać m eldunki o, zaw ieraniu 
umów. Rozpoczął w ydzia ł me
chaniczny. Henryk Sobierajski 
zobowiązał się wykonywać 210 
proc. norm y i wezwał do współ
zawodnictwa Stefana Zienkie
wicza. Ten nie kazał długo cze
kać na. odpowiedź — przy ją ł 
wezwanie zobowiązując się 
osiągać 230 procent normy.

— Będziemy, Heniu, współza
wodniczyć — uśmiechnął się 
podpisując umową — zobaczy
my kto jest lepszy,..

Za ich przykładem  poszli in 
ni Lech Wójcik zobowiązując 
sic wykonywać 190 proc. norm y 
zawarł umowę z Kazimierzem 
Iwańskim, k tó ry  odpowiadając 
na wezwanie postanowił osiągać 
1*0 procent normy.

Jednocześnie na W ydziale O- 
bróbki Kad łubów  ożywioną ag i
tację prowadził uczestnik wczo
rajszego zebrania — Mietek 
Drobotowicz. Postanow ił sam 
dać dobry przykład. Ponieważ 
najważniejszym  zagadnieniem w 
wydziale obróbki jest obecnie 
sprawa jakośći produkcji, więc 
na to zw rócił przede wszystkim

| uwagę. Zobowiązał się więc od
dawać 95 procent p rodukcji bez 

| braków. Do współzawodnictwa 
i w walce o jakość wezwał Sie- 
j klickiego.

—- Trzeba sie będzie dobrze 
pilnować — m rukną ł S iek lick i i 

j podpisał zobowiązanie zm nie j
szenia braków  do 5 procent.

Taką samą umowę podpisali 
Lewiński i Drosz.

Koło południa stało się jasne, 
j że nowa form a współzawodnic- 
! twa „chw yc iła “ . W czasie przer- 
j wy obiadowej o in ic ja tyw ie  
młodzieży dowiedziała się cała 

| załoga. Zakładowy radiowęzeł 
J dobrze zna swoje zadania...

W sobotę rano na wszystkie 
w ydzia ły  stoczni do ta rły  nie
w ie lk ie  u lo tk i — „Głos Młodzie
ży”.

„Idźcie śladami kolegów z 
wydziału Mechanicznego I Ob
róbki Kadłubów. Zawierajcie 
umowy o współzawodnictwie!"
— w o ła ły  do wszystkich b łę k it
ne ka rtk i.

Najszybciej zawierano um o
w y w  Wydziale Centralnym  
Mechanicznym. W ciągu p ie rw 
szych dwóch dni podpisano 14 
indyw idua lnych i m iędzybryga- 

i dowych um ów o współzawodni- 
i ctwie.

Na innych wydziałach wrzało
— Nie możemy podejmować 

j zobowiązania i podpisywać u- 
I mowy „na w a ria ta “ — tłum a- 
I czy! c ie rp liw ie  swoim chłopa- 
i kom Jan Frankowski bryga
dzista brygady ślusarzy wypo
sażeniowych ;m. Kniewskięgo 
nie palcie się tak. Wiecie p rz r- 

■ cięż, ja k  u nas jest z m atena-

1 łam!. M usim y sprawdzić esy
: dostaniemy odpowiednie Mści 
surowca, musimy zażądać po
mocy w zabezpieczeniu dostaw 
Podpiszemy umowę dzień póź
nie j, ale będziemy m ie li gwa
rancję, że w ypełn im y je j w a
runki.

Po skończeniu zm iany cała 
brygada poszła na „w yw iad ". W 
w yn iku  tego w poniedziałek 
podjęła zobowiązanie w ykońy- 

| wania 175 proc, norm y i wezwa- 
| ła b ra tn ią  brygadę im. Hibne
ra. W odpowiedzi brygada im. 
H ibnera zobowiązała się osiągać 
170 procent normy. M inorow y 
nastró j panuje w brygadzie im. 
Marcelego Nowotki, w bryga
dzie Prabuckiego i w brygadzie 
Dziwisza — im. Jarosław« Dą
browskiego. Wszystkie trzy p ra
cują. w Wydziale E lektrycznym . 
Dziwisz i P rabucki siedzą na 
burcie wykańczanej w łaśnie je 
dnostki

Trzy te brygady od chw ili 
| swojego powstania prowadzą ze 
i sobą współzawodnictwo — k tó 
ra bedzie lepsza, która więcej 
i lepie j wykona. Teraz nadarza 
się doskonała sposobność przy
stąpienia do otwartego współza
wodnictwa. by wreszcie dowieść 
k to  lepszy. CóżJ kiedy od dłuż-: 

| szego czasu brygady cierpią na 
i brak surowców. O trzym ują na 
i przykład śmiesznie małe, w sto- 
j sunku do potrzeb ilości kabla 
| elektrycznego.

— Wiesz. Dziwisz, mam m v*l 
— m ów i w pewnej ch w ili P ra
bucki — napiszmy lis t. w e zw ij
my do współzawodnictwa, alb« 

j co. fah rrke  kab li. Nasza dyrek
cja tw ie rdz i, że to oni nawalają

W  S T O C Z N I  G D A Ń S K I E M
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'z. dostawami. Niech wiedzą, że 
przez ntch my nie możemy wy- 

! konywać zobowiązań, a nawet 
j mamy zagrożone plany. Chyba 
oni też chcą pojechać na Zlot.

— Pogadamy z chłopakam i — 
rzuca w odpowiedzi Dziwisz, i 
znika w  głębi statku. Prabucki 
patrzy zamyślony chw ilę  za 
kolegą i również podąża do 
swoich brygad.

1 Podpisanie um owy to dopiero 
! początek współzawodnictwa. Z 

dniem zawarcia um owy rozpo
czyna się reaPzacja je j w a run
ków; Już pierwsze dn i po pod
pisaniu umów wykazały, że za- 

1 w ierająey je  podejm owali zobo
wiązania przemyślane i poważ
nie zabrali się do ich reaiiza- 

| cji. Lech Wójcik z. mechanicz
nego już w dwa dni po podpi
saniu umowy przekroczy) zobo- 

i wiązanie w ykonując 203 pro- 
I cent normy. Następnego dnia 
osiągną! już 205 procent. Jego 

1 „p rzec iw n ik “  — Iw ański — o- 
siągnął 200 procent norm y za
miast 130 procent.

Brygada im. Kniewskiego 
I wykonała 177 procent normy, 

przekraczając zobowiązanie o 2 
: procent, a brygada im, H ibnera 
j — 170 procent normy.

A jednocześnie z. zawieraniem 
I da.!szvch umów i -.wytężoną rea
lizacją zobowiązań w stoczni 
gdańskiej narodził się nowy 

| nro jekt. Z propozycją taką wy- 
| stąpiło równocześnie niemal k i l ,
| ku m łodych robotników. Opo- 
i w.iada o fem Stefan Zienkie
wicz. brygadzista brygady im 
Tadeusza Kościuszki z wydzia
łu mechanicznego.

— W Gdyni 'stn ieje stocznia 
im. Komuny Paryskiej. Tam też 
-a młodzieżowe br-'gadv pro

d u k c y jn e . Jest nawet zdaj» się
w dziale mechanicznym Hry«a- 
da Im. Tadeusza Kościuszki. Na_ 
^za brygada chce podpisać z. nią 
umowę o współzawodnictwie...

Z tych propozycji narodził się 
p ro jek t — p ro jek t wspólzawod- 

i riictwa między poszczególnymi 
| brygadam i obu stoczni, na tej 
I samej zasadzie, co współz.awod- 
j n ictw o m iędzybrygadowe i in 

dyw idualne stoczni gdańskiej.
— Jak zrealizować ten pro- 

jekt?
— N a jlep ie j n * wspólnym 

] Wieczorze Z lo tow jńn — rzuci! 
. ktoś myśl — my mamy o rk ie 

strę. zespoły artystyczne, oni też
j — możemy zrobić wspaniały 
1 Wieczór Z lotow y, zabawę, na 
k tó re j wezwiemy ich do współ
zawodnictwa.

O współzawodnictw ie między 
stoczniami napiszemy w nastę
pnym reportażu.

3. SZELIGA

Jesteśmy z Tobcg, m atko Belojjannisa 
m atko H u e lle ra

Dlatego angielsk’e kobiety wychodzą na uli

f
i  
* 
t  
t
j

i  Dzień Matki. Wszystkie nasze myśli i uezu- 
f  Ga płyną ku tej. której czuła miłość i tro- 
i  skliwa opieka opromieniły nasze dzieciństwo, 
f  ku tej. która czuwała nad nami w chorobie, 
i  która za rękę pierwszy raz prowadziła do 
f  szkoły, ku tej, która jest nam niezawodnym 
j  przyjacielem w każdej trudności.
{ Każda matka żyje szczęściom swego dsiec- 
f  ka. Gdy ono jest zdrowe, syte, uczy się i wy- 
f rasta na dobrego, szlachetnego człowieka — 
J jej serce jest pełne radości. Ale gdy dziecku 
c dzieje się krzywda, gdy nic ma co jeść, gdy 
c drży w nędznych łachmanach, jej serce ści- 
r ska się z bólu.
i Nic ma okrutniejszego cierpienia niż ból 
J matki, której dziecko katują, której sjma 
i  więżą, której córkę poniewierają. 
j  Kto zdoła wynagrodzić Wassiłiki Belojannis 
i  utratę Nikosa?
i  Kto pocieszy matkę zamordowanego Phi- 
i lippa Muellera, która zamknęła wszystkie 
J swe uczucia w prostych słowach — „Był za- 
. wsze bardzo dobry dia mnie“7 
( Kto uśmierzy ból matki Henri Martina, 
 ̂ której syna skazano jako zbrodniarza tylko 

} dlatego, że walczył on o to, by w dalekim 
f  Yietnamie synowie tysięcy francuskich i riet- 
t  namskich matek nic mordowali się w bra- 
f  tobójczcj wojnie?
t  Kto osuszy łzy matek koreańskich, ktń- 
1 rych dzieci giną w płomieniach wojny? 
f  Kto ponosi odpowiedzialność za łzy, cier- 
4 pienia i krzywdę tych matek? IMPERIA- 
4 LIZM! Krwawy wróg człowieka jest wrogiem 
4 każdej matki, której syn ginie1 na wojnie 
4 w' imię cudzych zysków, której dziecko cier- 
f  pi głód wśród kapitalistycznej obfitości, któ- 
4 rej synó«’ katują i mordują za to, że wal- 
4 czą oni o wolność i pokój. 
t  Ale one, te okrutnie skrzywdzone kobie- 
{ ty, te matki o . zranionych sercach, zrosu- 
 ̂ miały już od dawna przyczynę zła, zroru-

* miały z kim należy walczyć i kogo przekli- 
f nać — IM PERIALIZM!
f Oprawcy i wyzyskiwacze nie złamią serca
* matki, które silniejsze jest ponad terror 
r i cierpicr.ia. Matki, których dzieci zabito lub 
f  okaleczono, których dzieci głodują i marzną, 
f nigdy nic wybaczą katom, nigdy nie ustaną 
f w w'alce.
‘  Dlatego Wassiłiki Belojannis kończy swój 
f list słowami — „Matka o sercu rozdartym — 
J lecz matka dumna!”

*

* 
t  
i
\  i  t
1 
*

cc z plakatami głoszącymi

*  
t
}\

z. re- (I
Naszym dzieciommilitaryzacją Niemiec 

potrzebny jest pokój!”
Dlatego francuska matka. Germaine Ga- 

con. w imieniu tysięcy swych sióstr, napi
sała do tow. Wyszyńskiego, radzieckiego de
legata ZSRR do ONZ — „Francuskie matki 
nigdy nie pozwolą, aby ich synowie wal
czyli przeciw ZSRR”,

Dlatego bohaterska matka radziecka. Cze- 
kalina, która oddala Ojczyźnie to, co miała 
najdroższego, swoje dziecko, mówi — „Cią
gle wspominam mego syna, Saszę. Nosił on 
czerwoną chustkę pionierską, był wesoły 
hałaśliwy, lubił czytać i pracować jak Ir -  ł  
ślące radzieckich dzieci. Już w dzieciństwie # 
Sasza marzył o tym, żeby zrobić coś wici- ć 
kiego i pięknego dla swojej ojczyzny.

Nadeszła wojna. Mój Saszai miał 16 łat, t  
gdy «'stąpił do partyzanckiego oddziału. 0ży- ł  
wiało go jedno pragnienie — wyzwolić ro- 4 
dzinna ziemię. Zginął śmiercią bohaterską, t  

Radzieckie matki są szczęśliwe, patrząc jak 4 
żyją, uczą się i dorastają nasze wspaniałe ł  
dzieci, które kochają swoją ojczyznę...” 4 

W Dniu .Matki pozdrowimy i powitamy t
kwiatami radosne matki naszego kraju — t
maiki szczęśliwych i wesołych dzieci,

Z a p e w n i m y  i e  ż -  o c z y ^ i m y  * ! , „  a b y
polskie dzieci nigdy więcej .-»e dowiedziały 
się, co (o nędza i niesprawietlHwnść społecz
na, aby nie zawisła nad ich główkami groźba 
wojny.

Zanewnimy Je, że będziemy tak prsrować 
i uczyć się. tak bronić pokoju i hudowzć 
zręby socjalizmu, ahy Polska była już zaw
sze krajem szczęśliwych matek uśmiechnię
tych dzieci.

W Dniu Matki każdy z nas pomyśli także 
1 o matce radzieckiej, o matce greckiej, fran
cuskiej i koreańskiej.

W tym dniu chłopcy i dziewczęta polscy 
ofiarują matce Nikosa Belojannisa i matce 
Philippa Muelłera słowa pociechy, słowa mi
łości i prześlą im zapewnienie:

Nie dopuścimy do tego, aby ci. którzy za
mordowali waszych synów, posłali na śmierć 
Synów tysięcy innych matek!

Obronimy pokój potrzebny dzieciom jak 
słońce kwiatom!

Wysoko podniesiemy sztandar wolności 
i demokracji, który oni przepoili czerwienią 
swej krwi!

„WIEM, ZE NIE WYSTARCZY Cl WSPÓŁCZUĆ“
L is i 2 0 -Ie tn ieJ  s zw aczk i m a s zy n o w e j — H a n n y  S ło w ik  

— iło  m a tk i  (M u lip p a  M u f l ie r a
Dropa Siatko! ! fío Achimka. Pomyślałam o f członkinią'do Achimka. Pomyślałam o
Pisze do Ciebie lak po pro- \ Tobie- MaLk° ’ ‘\  ^ k im  bó’er"  i s o n a ta  

nie wiem jak- I mustsz patrzyć na iwego  , walczystu: Matko, bo

ZMP. Nie bedzie 
się z tym kryć, że. 

na śwego , walczy o sprawiedlit iwść i 
szczęście dla wszystkich lu -  

■naczy mor-  j dii...
nn. bliskich! ; Tym bardziej k rw a w i  mt się 

W czasie wojny faszyści żabi- , serce, tym wiecej czuję vie- 
Przeczytałam o tym w  m -  i ' L Ż f ™ r?  m° i W  rodzeństwa, i naw tśń  do tych  -  wie Judź-

\  by można inaczej. Jesteś prze- 
; de wszystkim. Matką  — M atką , 
J które j faszyści zamordowali 
\  syna.

¡ wnuczka.
Ja wiem, co to 

derstwo dokonam

szej gazecie „Sztandar M ło 
dych". — Właśnie wychodzi
łam z pracy taka zadowolo
na, że na swojej maszynie 
przekroczyłam dzienną normę. 

J Spieszyłam się do żłobka po 
f  moją małą, dwule tnią córecz- 
1 kę Elunię. Idąc po schodach, 
f czytałam o Twoim  synu Phi-  
1 lippie  — moim knłedze i mo- 
1 im  rówieśniku — ja mam 20 
ć lat i  jestem członkiem ZMP. 
ć on mia ł 21 la t i był człon- 
1 k i cm. b ra tn ie j organizacji — 
( F W
( Jego i mnie. choć nie znali- 
\ śmy sie wcale, łączył ten sam 
\  cel — wspólna walka o po- 
f  kój, o sprawiedliwość na. iw ie -  
‘  cie..

{ moja Elunia wesoła w różo- 
j  wej pi inmce przydreptnła do 
i  mnie. serce m i się ścisnęło 
'  Pomyślą lam, że nie ma kary

Pamiętam cierpienie
matki.

Jej życie było tak  samo
trudne, jak  Ttcoje. Zżerała ja 
nędza i  troska o nas. siedmio
ro d- ier i,  k tó rym  nie mogła 
zapewnić szczęśliwej przyszło
ści, i których później nie. mo
gła ochronić przed zbójecką 
kula.

Moja matka już nie żyje 
Często n n iej myślę. Myślę, jak  
cieszyłaby sie bardzo wiedząc, 
że życie u nas w k ra ju  zmie
niło sie. że skończyłam szko
lę i pracuje jako k w a l i f ik o 
wana szwaczka-maszynistka,

mojej \ chyba, którzy, rządzą w Niem
czech zachodnich i innych 
krajach kapital is tycznych i 
którzy mordują bezlitośnie ta 
k ich młodych, dobrych i bo
haterskich chłopców, jak  Twój  
Syn Ph i l ipp  Mueller.

Wiem, że nie wystarczy Ci 
współczuć! Wiem, że trzeba 
j ra łczyć przeciwko mordercom 
Phil ippa!

Dlatego obiecuję Ci, Matko,  
że od dziś bede pracowała 
jeszcze gorl iw ie j,  szybciej i le
piej. Moja praca to również
walka!

Niech Ci bedzie pociecha w  
szyję ubrania dla takich i Twoim  cierpieniu, że Jak  m y- 

samyrh ludzi pracy, jak  ja. \ ¡¿u nnx M,iWu młodych na cn- 
Mojej mniej E lun i jest do- i tym świecie jedni prac% 

br±e na świecie. Za rok pói~ ! j nn j 2 karabinem w ręku  —
Kiedy weszłam dn żłobka i i dzie do przedszkola, potem do

szkoły. Może zostanie inży
nierem, może nauczycielka 
albo przodowniczka pracy. 
Nie grozi je j  nędza, ani bez
robocie.

K iedy trochę podrośnie, bę-żadnego powodu znrnnrd.owa-

walczymy o nowe. szczęśliwe 
życie dla simka Twojeoo Sy
na, dla małego Achimka.

H A N N A  S ŁO W IK
szic aczko.-ma.sryn guza. 

Warszawskie Zakłady Przem.
i Philippa  — ojca malutkie- > dzie pewno harcerka, polem > Odzieżowego im. 17 S tyrrn ia

JATKO BOHATERA -
ŚMIERĆ TWEGO SYNA NIE PÓJDZIE NA MARNE!"

— p is z e  m ło d z ie ż  / o k ła d ó w  B u d o w y  M a s z y n  i  A p a r a t u r y  
w  K r a k o w ie  d o  W a s i l i k i  B e lo ja n n is

t  1 
* 
ł  
* 
ł  
*
*
*
* 
ł
{  „My,  młodzież z zakładów t tojannisa, w dniu lak urorzy-  
* budowy maszyn i aparatury ■ st.ym dla wszystkich matek,
‘  im  Słodkowskiego w Kra.ko- J gorące pozdrowienia
r wie przesyłamy Tobie — Mat-, 
r ko bohatera wa lk i  o pokój na 
r całym świecie. nieugiętego 
f  bojownika o wyzwolenie na- 
? rodu greckiego spod jarzma 
'  amerykańskiego — Nikosa Re.

Śmierć Twojego Syna nie 
pójdzie na marne. Zbrodnia
zostanie pomszczona.

Zapewniamy Cię jednocze
śnie, jak  również zapewniamy 
o !ym. cała walczącą m ło 

dzież Grecji, że codzienną 
swojo, praca jeszcze lepiej 
służyć będziemy sprawie za
chowania pokoju, że wzmac
niając noszą Ludowa Ojczyz
nę — wzmacniamy jednocze
śnie w ie lk i  front w a lk i  z im 
perializmem. dławiącym dziś 
naród grecki."



Rząd ZSRR ponownie proponuje natychmiastowe zwołanie Konferencji Przykład pionierów radzieckich uczy harcerzy
przedstawicieli czterech mocarstw w sprawie Niemiec

N ota Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  do USA, W . B ry ta n ii I F ra n c ji
Agencja TASS donosi:
13 maja br. Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR otrzymało od ambasad USA, Wiel

kiej Brytanii 1 Francji w Moskwie analogiczne noty rządu USA, Wielkiej Brytanii i Francji, 
wystosowane w odpowiedzi na noty rządu radzieckiego z dnia 9 kwietnia br. w sprawie trak
tatu pokojowego z Niemcami.

24 maja Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR skierowało do ambasad USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji noty x odpowiedzią rządu radzieckiego.

| wach mocarstw aachodnich z 
j Niemcami zachodnimi i o ich

W odpowiedzi na notę rządu [ wet jednak p rzy jm iem y blęd-1 próbach uchylenia się od za-
ną in te rpre tac ję  K a rty , stoso- j warcia

N ota rzqdu USA z dnia 13 m aja 1932 r.

radzieckiego z 
rząd Stanów/

dnia 9 kw ie tn ia  1
Zjednoczonych I waną przez rząd radziecki, to i j Niemcami.

traktatu pokojowego z

pragnie poczynię następującej 
uw ag i w  spraw ie jedności N ie-

w tym wypaoKU mc me prze
szkadza czterem mocarstwom

mieć, w yboru  wolnego rządu ! w w ykorzystan iu  ko m is ji N aro-
ogomoniemiecKiego i zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z tym  rzą
dem.

W swej ostatn iej nocie rząd 
radziecki wysuwa warunek, że 
N iem cy nie pow inny być w łą 
czone „do tego czy innego u- 
grupowan ia państwa, w ym ie
rzonego przeciwko k tć rem uko l- 
w iek  m iłu jącem u pokój pań- 
i tw u “ .

W  swej nocie z dnia 25 m ar
ca rząd Stanów Zjednoczonych 
stw ie rdz ił, że popiera w całej 
pe łn i w y s iłk i podejmowane 
przez wolne państwa Europy

dów Zjednoczonych dla okre-

j Rząd radziecki uważa za ko
nieczne zwrócić szczególną u - 

i wagę na fakt, że kontynuu jąc 
' wym ianę not, rząd USA w ra z

ślenia w arunków  przeprowadzę- [ ,  rządam i W ie lk ie j B ry ta n ii ' 
nia p raw dziw ie  w o lnych w y - | F ranc ji prowr.ązi równocześnie 

Niemczech.borów w  całych 
Zamiast tego, 

proponuje, aby przeprowadzę
me
m is ji utworzonej przez cztery 
mocarstwa okupacyjne. Do
świadczenia z. okresu, k iedy 
cztery mocarstwa sprawowały

i separatystyczne rokowania z 
rząd radziecki j bońskim  rządem Niem iec zacho, 

i dnich w  spraw ie zawarcia tzw.
tych badań pow ierzyć ko- j uk ładu „egoinego“ . W  istocie

rzeczy me jest to żaden układ 
i „ogólny“, lecz separatystyczny 
j układ, nazwany fałszywie „ogól- 
j nym", aby oszukać naród. W

wspólną kon tro lę  nad Niemca-1 ten sposób gwałcony jest bru-
mi, świadczą o tym , że taka 
kom isja  nie mogłaby pow 
pożytecznej decyzji.

Rząd Stanów Zjednoczonych
zachodniej, w łączając N iem iec- j w  porozum ieniu z rządam i Z jed-

talnie układ poczdamski, który 
iąć i zobowiązał cztery mocarstwa —

I  SA, Wielką Brytanię, Francję i 
i ZSRR — do przygotowania

k ą  R epublikę Zw iązkową, w 
celu utworzenia pokojowej 
wspólnoty europejskiej i zapo
czątkowania tym  samym nowej 
ery, w  k tó re j stosunki m iędzy
narodowe opierać się będą na 
współpracy, a nie na ryw a liza 
c j i  i nieufności. Rząd Stanów

noczonego K ró lestw a i  F ranc ji 
j i po przeprowadzeniu konsul- 
| ta c ji z rządem N iem ieckie j Re- 
; p u b lik i Zw iązkowej i z w ła - 
| dzami n iem ieck im i w  B erlin ie— 
| przedstaw ia następujące propo- 
I zycje:

Bezstronna kom isja  powinna
Zjednoczonych w ita  utworzenie usta lić niezwłocznie, czy w  ra-
ta k ie j wspólnoty europejskie j.) 
w  k tó re j brać będą udzia ł Niem j

dzieckie j s tre fie  Niemiec, jak 
również w  N iem ieckie j Repu-

cy. N iem cy są dlatego podzie- j blice Zw iązkow ej i we wszyst- 
lone, że podzielona jest E uro- j k ich  sektorach B erlina  is tn ie ją  
pa. Ta po lityka  jedności euro- w a run k i, niezbędne do prze- 
pe jskie j nie może zagrażać in -  ! prowadzenia w o lnych wyborów ,
teresom Zw iązku Radzieckiego j 
lu b  któregoko lw iek k ra ju , pro- 
wadzącego p o litykę  poświęconą j 
u trzym an iu  pokoju.

N iem iecki tra k ta t pokojow y 
może być opracowany jedynie 
w  tym  w ypadku, jeżeli istnieć j 
będzie rząd ogólnoniem iecki, j 
u tw orzony w  w yn iku  wo lnych j 
w yborów  i  m ający możność 
brania udziału, w  ca łkow ite j j 
wolności, w  om aw ianiu tak ie - j 
go trak ta tu . Toteż w  c h w ili o- 
becnej n iem ożliwe są rokow a- j 
n ia  w  spraw ie postanowień n ie- j 
m ieckiego tra k ta tu  p o ko jo w e -!
«o.

Rząd ogólnoniem iecki u tw o - \ 
rzeny w  w y n ik u  w o lnych w y - j
bo rów  pow in ien być w o lny. K o - \ konkre tne propozycje w  spra- 
nieczne jest, aby cieszył się on j w ie  utworzenia bezstronnej ko - 
taką wolnością zarówno przed ; m is ji, k tó re  zechciałby poczynić 
przygotowaniem  tra k ta tu  poko- rząd radziecki, pod tym  wszak- 
jowego, ja k  i po jego przygo- • że w arunkiem , że propozycje te

a w negatyw nym  w ypadku — 
powinna zalecić czterem m o
carstwom ponoszącym odpowie
dzialność za stan rzeczy w  
Niemczech rozważenie kroków , 
jak ie  należy podjąć dla stwo
rzenia takich w arunków .

Cztery mocarstwa pow inny 
wykorzystać w  tym  celu już 
istn ie jącą kom isję  Narodów 
Zjednoczonych. Będzie to me
toda najszybsza i  na jbardzie j 
praktyczna.

A czko lw iek rząd Stanów 
Zjednoczonych stanowczo uw a
ża za najodpowiednie jszą p ro 
cedurę przedstaw ioną w  p u nk
cie I I  — jest on gotów rozwa
żyć wszelkie inne praktyczne i

tow aniu , w  toku rokowań.
Rząd Stanów Zjednoczonych 

•tw ierdza z zadowoleniem, że wo lnych w yborów  w 
rząd radziecki zgadza się obec- )■ Niemczech, 
n ie  w  zasadzie na to, aby od- j 
b y ły  się wolne w yb ory  w ca-

będą się przyczyn ia ły  do ja k  
najszybszego przeprowadzenia 

całych

Skoro ty lk o  taka bezstronna
kom is ja  opracuje swe sprawoz-

łych  Niemczech. Jednakże takie j danie, przedstaw icie le rządów
wolne w yb ory  mogą odbyć się j Zjednoczonego K rólestwa, Sta- 
jedyn ie  w  tym  wypadku, 
we wszystkich częścią; 
m ieć istn ieć będą niezbędne

:u, jeżeli j nów Zjednoczonych, F ra n c ji i 
ch N ie - i Zw iązku Radzieckiego spotka

ją  się w  celu ich rozpatrzenia 
w a ru n k i i jeżeli w a ru n k i te zo- i i  osiągnięcia porozum ienia co
staną utrzym ane nie  ty lk o  w  
dn iu  głosowania i  przed głoso
waniem , lecz również później.

do następujących zagadnień: 
rych łe  przeprowadzenie w o l

nych w yborów  w  całych N iem -
Rząd radziecki nie zgadza się j czech przy stworzeniu odpo

w iednich w arunków  tam, gdzie 
jest to konieczne; 

udzielenie przez cztery mo
że rząd o- 

golnoniem iecki, u tw orzony w 
w y n ik u  tych w o lnych w ybo-

Jednak na to, aby kom isja  mię 
dzynarodowa, powołana przez j 
Zgromadzenie Ogólne Narodów:
Zjednoczonych, dokonała tak ich  | carstwa gw aranc ji 
badań w  całych Niemczech. M o
ty w u je  on swe odmowne sta- 

, now iskó powołaniem się na a r- rów, rozporządzać będzie n ie- 
ty k u ł 1G7 K a rty  Narodów Z je d - j  zbędną wolnością działania W 
noczonych, in te rp re tu jąc  go na okresie przed wejściem w  t y -  
r v ó j  w łasny sposób. Jeśli n a - i cie tra k ta tu  pokojowego.

Nota rządu radzieckiego z dnia 24 m aja 1952 r.
W zw iązku z notą rządu USA 

•  dnia 13 m aja br. rząd radzie
c k i uważa za konieczne oświad
czać, co następuje:

1. O konieczności niezwłocz
nego rozwiązania problemu nie
mieckiego i o przeciąganiu 
przez mocarstwa zachodnie 
wymiany not w tej sprawie.

W nocie z dnia 10 marca br. ! 
rząd radziecki zaproponował : 
rządom USA, W ie lk ie j B ry ta - i 
n t i i  F ra n c ji wspólne om ówie
nie  sprawy zawarcia tra k ta tu  j 
pokojowego z Niem cam i i ] 
utworzenie rządu ógólnonde- j

trzenia również innych ewen
tua lnych propozycji w  te j spra
wie.

Rząd USA odwleka nadal za
w arcie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i oraz rozw iązanie 
problem u zjednoczenia Niemiec 
i  u tworzen ia rządu ogólnonie- 
mieckiego. T y lko  tym  w y t łu 
maczyć można okoliczność, że 
w  nocie z dnia 13 maja rząd 
USA w ysunął znów szereg 
kw estii, aby kontynuować w y 
mianę not, k tó ra  i  tak  już trw a 
ła k ilk a  miesięcy, zamiast pod
jęcia przez cztery mocarstwa

mieckiego. A by  u ła tw ić  i p rzy - j bezpośrednich rokow ań i  współ.
nego omówienia sprawy t ra k 
ta tu  pokojowego z N iemcami 

wszystkich związanych z

spieszyć przygotowanie tra k ta 
tu  pokojowego z Niemcami, 
rząd radziecki przedstaw ił swój I oraz
p ro je k t tego 
Jąc zarazem

trak ta tu , w yraża- 
gotowość rozpa-

j tym  zagadnień.
I 2. O separatystycznych umo-

Na rozkaz Amerykanów władze francuskie
areszto w a ły

redaktora naczelnego „Humanite“ * — Andre Stila
W  niedzielę 25 bm. p o lic ja , W  dzielnicach robotniczych 

francuska aresztowała bezpraw- Paryża doszło do dem onstracji
n ie  naczelnego redaktora dzien
n ika  „Huminite“, Andre Stila,
za opub likowanie a rty k u łu , w y 
rażającego protest z powodu 
przybycia generała - truc ic ie la  
Rirtąrwaya do F rancji.

I protestacyjnych. Demonstranci 
| n ieś li transparenty głoszące: 
„Zwolnić natychmiast laureata 
Nagrody Stalinowskiej, członka 
KC Francuskiej Partii Komuni
stycznej — Andre Stila“.

(Z  prasy) W państwach kap ita lis tycznych masy ludowe coraz ener
giczniej protestują przeciw ko po lityce głodu 1 w ojny.

W  ZACHODNIEJ EUROPIE
—  Prrecież oni nie m ają p r iw i  demonstrować...
—  W łain ie  dlatego demonstrują, że nie mają praw...

ity i. J. Andrzej ak

traktatu pokojowego z Niemca
mi.

Jednocześnie drogą zawarcia 
tego separatystycznego układu 
7. Niem cam i zachodnim i rzą
dy USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
Fra.neji lega lizu ją  odbudowę a r
m ii n iem ieckie j z generałami 
h itle ro w sk im i na czele, czyli to-
ru ją  drogę do odbudowy agre- i kiego.

i ronna '1 ugrupowania państw 
; — F ranc ji. Niemiec zachodnich, 
Włoch, B e lg ii, H o land ii i L u k 
semburga. Ta samozwańcza 

! „wspólnota europejska“ ma stać 
j się częścią składową bloku pó ł- 
| nocno-atlantyckiego i  utworzyć 
i tzw. „a rm ię  europejską", do 
] k tó re j wejść mają wskrzeszane 
| obecnie w  Niemczech zachod- 
) nich n iem ieckie s iły  zbrojne.
• Jest rzeczą na jzupełn ie j oczy- 
| wistą. że cel utworzenia „w sp ó ł.
[ noty europe jsk ie j“  i „a rm ii eu- 
i rope jsk ie j“  polega nie ty lko  na 
i tym , ażeby zalegalizować rern i- 
lita ryzac ję  Niemiec zachodnich, 
co już  faktycznie rea lizu je  się. 
lecz również aby w łączyć N iem ,

! cy zachodnie do agresywnego 
b loku północno-atlantyckiego.

| Zawarcie z rządem bońskim  
i Niemiec zachodnich um ów w 
rodzaju wspomnianego wyżej 

j separatystycznego układu lub 
! też układu o „wspólnocie euro- 
i pe jsk ie j“  obarcza tę część N ie
miec now ym i zobowiązaniami,

I zwiększa je j zależność od mo
carstw  okupacyjnych oraz stwa 
rza nowe trudności na drodze 

j do zjednoczenia je j ze wschod
nią częścią Niemiec, k tó ra  nie 
jest związana ta k im i zobowią
zaniami i rozw ija  się w  w a ru n 
kach sprzyjających narodowe
mu zjednoczeniu N iem iec w  
państwo jednolite , niezależne, 
demokratyczne i m iłu jące po
kój.

3. Propozycja rządu radziec-

rządom
F rancji,

sywnego m ilitą ryzm u  zachodnio 
-niem ieckiego.

Rządy USA. W ie lk ie j Bryta-

Pomimo istn ien ia  rozbieżno- 
| ści w  poglądach na sprawę trak  
ta tu  pokojowego z Niemcami

n il i F ranc ji s tara ją  się zarazem j oraz na sprawę zjednoczenia 
włączyć N iemcy zachodnie do j Niemiec i utworzenia rządu o- 
tworzonego przez nie pod na- j gólnoniendeckiego, rząd ra - 
zwą „europejska wspólnota ob- I dziecki proponuje znów rządow i

| USA, ja k  również 
W ie lk ie j B ry ta n ii i 
przj^stąpić do wspólnego omó
w ienia tych zagadnień i  nie do
puszczać do dalszej zw łok i w 
tej sprawie.

Rząd radziecki wychodzi przy 
tym z założenia, że opracowując 
traktat pokojowy z Niemcami, 
zarówno rząd ZSRR, jak rządy 
USA, Wielkiej Brytanii i Fran
cji kierować się będą postano
wieniami układu poczdamskie
go, a zwłaszcza w kwestii gra
nic Niemiec.

Co się tyczy rządu ogólnonie- 
mieckiego i jego pełnomoc
n ic tw , to oczywiste jest, iż ten 
rząd powinien również k ierować 
się postanowieniam i poczdam
skim i, a po zawarciu trak ta tu  
pokojowego — postanowieniam i 
trak ta tu  pokojowego, k tó ry  po
w in ien służ.yć sprawie ustano
w ienia trwałego pokoju w  Eu- 
x'opie.

Proponując niezwłoczne p rzy
stąpienie do bezpośrednich ro 
kowań w  sprawie trak ta tu  po
kojowego z Niem cam i i u tw o
rzenia rządu ogólnoniem ieckie- 
go, rząd radziecki wychodzi 
również z założenia, że żadne 
separatystyczne um owy jednej 
lub d rug ie j części N iem iec z 
rządami innych państw nie bę
dą nakładały żadnych zobowią
zań na rząd ogólnoniem iecki 
oraz że rząd ogólnoniemiecki, 
po podpisaniu trak ta tu  pokojo
wego, mieć będzie wszystkie 
prawa, jak ie  przysługują rzą
dom innych niepodległych, su
werennych pań«tw.

❖
M in is terstw o Spraw Zagrani

cznych ZSRR skierowało analo.

jak pracować dla szczęścia Ojczyzny
U roczysta akadem ia  w W arszaw ie z o k a z ji 30-iecia 

O rgan izac ji P io n ie rsk ie j
% okaz.fi 30 rocznicy powstania w Związku Radzieckim organizacji pionierskiej im, Wło

dzimierza Lenina, odbyła się w dniu 25 bm. w sali Rady Państwa uroczysta akademia, zor
ganizowana przez Zarząd Główny i Zarząd Stołeczny Związku Młodzieży Polskiej.

Na akademię przybyli, serdecznie witani przez zebranych harcerzy warszawskich: mini
ster Oświaty W. JAROSIŃSKI, przewodniczący ZG ZMP — W. MATW IN, przedstawiciel 
KC PZPR — kierownik wydziału Oświaty .1. KOWALCZYK, sekretarz KW PZPR — ty. 
WICU A, przewodniczący Głównego Komitetu Kultury Fizycznej — J. FARUGA oraz lite
ratka, autorka1 książek o radzieckich pionierach -— H. BOBIŃSKA. W uroczystości wzięli rów
nież liczny udział rodzice zebranych harcerzy oraz nauczyciele szkół warszawskich.
Długo n iem ilknącym i oklaska I wie życzą wam nowych sukce-

m i po w ita ły  dzieci p rzyb y łą  na 
akademię sekretarza KC  Kom - 
somołu — Z. Fiodorową, A ka 
demię zagaił sekretarz Zarządu 
Głównego ZM P L. Janczak. O- 
powiada.nie o powstaniu orga
n izacji p ion ierskie j wygłosiła 
H. Bobińska.

Z ko le i w yg łos iła  przem ówie
nie sekretarz KC Komsomołu 
Z. Fiodorową, któ ra  w zakoń
czeniu. s tw ie rd z iła : „Nasze mło
de pokolenie dobrze wie, jak ol
brzymie możliwości ma przed 
sobą młodzież polska, polskie 
dzieci, by móc się uczyć, odpo
czywać i bawić się. Wszystko 
to dała wam władza ludowa, 
Polska Zjednoczona Partia Ro
botnicza i Prezydent Bolesław 
Bierut.

Radzieccy pionierzy i u cmi o-

Niecodzienni goście zapel- 
n i l i  po brzegi salę Rady Pań
stwa. M a l i  harcerze przeży
wają swoje wielk ie święto  — 
30-lecie bratn ie j organizacji 
„M łodych pion ierów “  im. 
W. I. Lenina. Jak m aki za
k w i t ły  harcerskie chusty n a i  
bieli  bluzek. Nad stołem pre -

giczne noty do ambasad W ie l- I zV ^ um akademii napis: „Pio-
k ie j B ry ta n ii i F rancji.

* U tfe 4 k j*  “H a fn  e ta  J f

¡^^PRODUKUJEMY DUŻO I  BOBRZEI
Sprawozdanie z XI dnia obrad

D o ło żym y w sze lk ich  s ta ra ń
b y ś c ie  o t r z y m a l i  d o b r e  o d le w y

O d lew n ia  „U rsusa44 odpow iada  na lis t 
W arszaw sk ie j F a b ry k i M o to c y k li

11 DZIEŃ W IELKIEJ PRZEDZLOTOWE.T NARADY KORESPONDENCYJ
NEJ PRZEWODNICZĄCA TO W. MIROSŁAWA TOMASZEWSKA OTWIERA 
NASTĘPUJĄCĄ INFORMACJĄ:

W  numerze 106 „Sztandaru M łodych“  z dnia 
5 m aja br. opub likow any został lis t m łodzie
żowej brygady p rodukcy jne j im . Janka K ra 
sickiego W FM  do m łodzieży Zakładów M e
chanicznych „U rsus“ . Warszawska Fabryka 
M o tocyk li p roduku je  z odlewów dostarcza
nych przez „U rsus“ . Odlewy te bardzo często 
są złe j jakości, co poważnie w p ływ a na w y
konyw anie p lanów  przez W FM . W  liście 
swym  brygada im. Janka Krasickiego zwraca 
uwagę m łodzieży od lewni „U rsus“  na złą ja 
kość ich p ro du kc ji i  wzywa do podniesienia 
je j, celem um ożliw ien ia  w ykonyw an ia  planów  
i zasłużenia na udzia ł w  Zlocie, zarówno m ło
dzieży „U rsusa“  ja k  W FM.

Przez następne dn i wśród m łodzieży działu 
O dlew ni A lu m in iu m  w  „U rsusie“  wrzało. 
Z b ie ra ły  się n iew ie lk ie  grupy, zawzięcie d y 
skutujące. Bez przerw y otaczano tow. K ra 
jewskiego, przewodniczącego koła ZMP. K i l 
kak ro tn ie  m łodzi ZM P -ow cy przychodzili do 
Zarządu Zakładowego.

— Musimy im  odpisać — słyszało się cią
gle rozmowy — przecież tu  chodzi o m oto
cykle dla kraju, no i o zaszczyt uczestnicze-

nia w  Zlocie. A  na Zlot, my też chcemy po
jechać...

— Maja rację — dodawali Inn i — rzeczy
wiście mało uw ag i p rzyk łada liśm y do jakości 
odlewów. P atrzy liśm y ty lko , żeby produko
wać ja k  na jw ięcej, żeby w ykonyw ać p lany 
ilościowe. A, że nie w ykonyw a liśm y planów 
jakościowych, że z tego powodu inna fabryka 
nie  mogła w ykonyw ać swoich planów, to nas 
n iew ie le  obchodziło.

M yśle li, dyskutow ali przez k ilk a  dni. P isali 
p ro je k ty  lis tów , zasięgali in fo rm a c ji w  k ie 
row n ic tw ie  oddziału, dyrekc ji. Sprawa nie 
by ła  wcale prosta. Należało odpowiedzieć 
m ożliw ie  wyczerpująco, w y jaśn ić  wszystkie 
w ątp liw ości. A le  równocześnie należało zba
dać wszystkie m ożliwości podniesienia ja k o 
ści, zm iany istniejącego stanu rzeczy. W  grę 
w chodził skom plikow any proces technologicz
ny trudne w a runk i istniejące w  „U rsusie“ .

Wreszcie po k ilk u  dniach p ro je k t b y ł go
tów. Zebra li się jeszcze raz, przedyskutowali, 
w p row adz ili popraw ki i  w ys ła li ostateczny 
tekst lis tu  do Warszawy.

PRZEWODNICZĄCA ODCZYTUJE TEKST LISTU:
List koła ZMP działu Odlewni Aluminium Zakładów Mechanicznych 

do brygady młodzieżowej im. Janka Krasickiego 
w Warszawskiej Fabryce Motocykli 

Do
Brygady młodzieżowej im Janka Krasickiego 
Warszawska Fabryka Motocykli 

^Dziękujemy Wam za list, I Was odlewów. Początkowo,
żeby usunąć braki,  mie liśmy

,Ursus*

skierowany do młodzieży na
szych zakładów, k tóry n iewąt- j zamiar przejść na tzw. formo-  
p l iw ie  przyczyni się do usu- j wanie w formach stałych. Pró-
męcia w najbliższym czasie j by jednak wykazały, że po- 
naszych wspólnych bolączek. I mysi ten nie rozwiązuje spra-

Od dosyć dawna usi łu jemy  j wy  
walczyć z dużą ilością braków, 
jakie mamy na niektórych po
zycjach produkowanych dla

W  dalszym ciągu lis tu  — in fo rm u je  tow. 
Tomaszewska — młodzież O dlew ni A lu m i
n ium  zwraca się do brygady im . Janka K ra 
sickiego z prośbą o in te rw enc ję  w  d y re kc ji 
W arszawskiej F a b ryk i M o tocyk li w  sprawie 
przejścia na system kok ilow y. System ten po
lega na tym , że m eta l w lew a się nie do fo rm  
piaskowych, ale stałych — m etalowych, taw. 
k o k il. Członkowie brygady im . Janka K ra 
sickiego wskazyw ali, że wprowadzenie te j 
m etody do p ro d u kc ji n iek tó rych  odlewów 
znacznie popraw iło  ich jakość i propono
w a li przejście na ten system przy p ro du kc ji 
wszystkich odlewów dla W arszawskiej Fa
b ry k i M otocyk li. W  odpowiedzi swej młodzież

TOW ARZYSZE!
Polepszenie jakości odlewów  

i  zmniejszenie ilości braków  
leży nam naprawdę na sercu.
Pragniemy tak samo, jak  Wy, 
by k ra j  o trzym ywa ł motocy
kle wysokie j jakości, byście 
ja k  na jlep ie j w yko nyw a l i  wa
sze plany, tak sam.o, jak  wy, 
pragniemy zasłużyć na za
szczytny wyjazd na Zlot.

talowe  ł staram,y się o p rzy
śpieszenie obróbki p ły t  pod- 
modelowych, co wraz z w p ro 
wadzaniem już  od pewnego 
czasu nowych skrzynek fo r-  
mierskich wp łyn ie  w  poważ
nym  stopniu na poprawę ja 
kości produkowanych dla Was 
odlewów".

b rak i nie zmniejszyły  
się, a znacznie wzrosły ko
szty produkcji.  Obecnie mamy  
już gotowe nowe modele me-

„U rsusa“  stw ierdza, że przejście na metodę 
kok ilow ą jest uzależnione wyłącznie od dy
re k c ji W arszawskiej F ab ryk i M otocyk li i  Cen
tralnego Zarządu Przemysłu M otoryzacyjne
go. System k o k jlo w y  jest bardzo korzystny, 
znacznie obniża koszty własne produkc ji, ale 
w  pierwszym  okresie wymaga inw estyc ji 
pieniężnych. Koszty związane z wprowadze
niem  te j m etody m ia ła  pokryw ać dyrekcja  
W arszawskiej F ab ryk i M otocykli. N iestety 
sprawa ta ciągnie sie już od dłuższego czasu 
bez konkre tnych w yn ików .

W zakończeniu swego listu młodzież „Ur
susa" pisze:

o trzym ywa li  dobre odlewy, któ 
re umożliw ią  Wam w yko ny 
wanie planów produkcyjnych,  
k tóre  pomogą spotkać się nam  
wspólnie na Zlocie Młodych  
Przodowników  — Budowni
czych Polski Ludowej.

KOLO ZMP
przy Odlewni Aluminium 

Z. M. „Ursus"

Wszystkich  sił będziemy sta
ra l i  się dołożyć, żeby procent 
braków stał się jak  na jm n ie j
szy, abyśmy mogli spotkać się 
na Zlocie i  powiedzieć sobie, 
że zrob il iśmy wszystko, co by
ło w  naszej mocy, w  walce o 
podniesienie jakości produkcji .

My, młodzież Odlewni A lu 
m in ium, dołożymy wszelkich 
starań, abyście jak  najprędzej

TOWARZYSZE!
W ZW IĄZKU Z ODPOWIEDZIĄ MŁODZIEŻY „URSUSA", PROPONUJE 

W IM IE N IU  PREZYDIUM NARADY WYSTOSOWANIE DWÓCH LISTÓW NASTĘ
PUJĄCEJ TREŚCI:

Od Prezydium Wielkiej Przedzlotowej Narady Korespondencyjnej 
Do
Dyrekcji Warszawskiej Fabryki Motocykli t 
Centralnego Zarządu Przemysłu Motoryzacyjnego

Uczestnicy W ie lk ie j P rzedzlo tow ej N arady Korespondencyjne j czekają 
na Wasze szybkie w ypow iedzen ie  się w  spraw ie  poruszonej przez tow arzy 
szy z „U rsusa “ . W szystko w skazuje na to, że sprawa ta jest do za ła tw ien ia , 
a więc —  czekamy!

Przewodnicząca N arady:
(— ) M IR O S Ł A W A  ‘ T O M A S Z E W S K A

PO ZATWIERDZENIU PRZEZ PREZYDIUM TEKSTÓW LISTÓW PRZEWODNI
CZĄCA TOW. MIROSŁAWA TOMASZEWSKA UDZIELIŁA GŁOSU W IC EM IN I
STROWI HUTNICTW A TOW. IGNACEMU BOREJDO.

Tekst wypowiedzi tow. I. Borejdo zamieścimy w numerze jutrzejszym

| nierzy radzieccy naszym, przy-  
\ k ładem i  wzorem".

Z uwagą i  skupieniem słu- 
j cha ją  dzieci opowiadania tow. 
| BOBIŃSKIEJ, aiLtorki książ- 
\ k i  „P ion ie rzy"  o tym, jak  
j powstawała, jak  rozw ija ła się 
! w  nauce i  pracy organizacja 
I pionierska. Łzy wzruszenia 

błyszczą w oczach, kiedy p i-  
j sarka mów i o śmierci TOW. 
i LENINA, o tym., jak  na zebra- 
j uiu w  fabryce „Triechgorna-  
i ja M anufaktura",  12-letnia 
pionierka powiedziała do stro
skanych robotników: „nie
płaczcie towarzysze, my wam  
pomożemy, my będziemy

sow w nauce i pracy społecz
nej, życzą wam byście z hono
rem spełnili nadzieje narodu 
polskiego, PZPR i towarzysza 
BIERUTA".

Na zakończenie harcerka Ry
szarda Indulska odczytała lis t 
do organ izacji M łodych P ionie
rów, w  k tó rym  czytamy: „Wasz 
przyk ład pomaga nam uczyć się 
coraz lep ie j, in teresująco p ro 
wadzić zb ió rk i i  pomagać ro 
dzicom. A le  nie ty lk o  w  pracy 
wzorujem y się na Was, rados- 
śnie śpiewam y w drużynach 
harcerskich piosenki p ion ie r
skie, baw im y się i . radujem y 
tak, ja k  Wy... W  dniach trz y 
dziestolecia sławnej O rganiza
c ji M łodych P ion ierów  Len i- 
nowców przesyłam y Wam go
rące i  braterskie pozdrow ienia“ .

®  &
walczyć o sprawę tow. Le n i
na".

Piękne opowiadanie kończy
tow. Bobińska słowami: „P o l
ska Ludowa dala Wam pra
wo do szczęśliwego życia, 
trzeba abyście umieli  z niego 
korzystać".

Burza oklasków zrywa  się 
na sali, k iedy na trybunę  
wstępuje sekretarz KC  Kom-  
somolu tow. FIODOROWĄ.  
Proste, serdeczne słowa o 
młodych pionierach, gorące 
życzenia dla polskich dzieci, 
przerywają okrzyk i na cześć 
przyjaźni dzieci radzieckich i 
polskich. Długo nie m ilkn ie  
skandoumny okrzyk:  — S T A 
L IN , BIERUT, POKÓJ. Mele 
harcerki wręczają tow. F IO -  
DOROWE.J kw ia ty :  wśród o- 
gólnego entuzjazmu tow. F IO 
DORÓW A wymienia z harcer
kam i chusty i znaczki.

Na podium wbiega harcerz 
ł z przejęciem deklamnie: 
„ Wzywam dziś dzieci wszyst-

W liście do Prezyden U
BIERUTA odczytanym przez 
harcerza Edwarda Maszewskie- 
go dzieci piszą: „My, harcerze 
zebrani na akademii z okazji 30 
leoia Pioniera, bratniej organi
zacji dzieci radzieckich, w lej 
uroczystej i radosnej chwili 
zwracamy się do Ciebie... Chce 
my, żeby nasza organizacja za
służyła sobie na takie pozdro
wienia oil Ciebie, jakie otrzy
mali pionierzy i uczniowie ra
dzieccy od STALINA... Kocha
my Cię bardzo i bardzo będzie
my dumni i szczęśliwi, jeżeli 
zasłużymy na Twoją przyjaźń, 
na Twoje uznanie. W imieniu 
wszystkich harcerzy przesyła
my Ci nasze najgorętsze po
zdrowienia i najlepsze życzenia 
— Czuwaj!“

kich narodów  — ni* eficemf
wojny, nie chcemy głodu".

Wmaszerowuje barwny ko
rowód dzieci z Domu Harce
rza Z  PłoękL

BO ŻEN KA S Z Y M A Ń S K A  
z uczuciem móiui wiersz 9  
pionierskiej chuście. Płynie  
„Pieśń komsomolska", „W ie 
czór na redzie", i  ludowa  
piosenka „Jezior eczko", to 
wykonan iu  chóru szkoły N r  121 
w  Warszawie. Gorąco okla
skują harcerze występ dzie
cięcego zespołu akordeonis
tów Pałacu Młodzieży im. Bo
lesława Bieruta w  K a to w i
cach.

Na zakończenie jeszcze ra t  
zespół Płocka w suicie dzie
cięcej.

Mieniący się tęczą barto ze
spół wraz z całą salą śpiewa 
hymn młodzieży — hymn bra
terstwa  t siły.

B.

Egzaminy piśmienne poszły mi dobrze,
bo uczyłam się dużo i systematycznie

— m ó w i k o l. M a rys ia  M y s tk o w s k a  .•/

Tysiące młodzieży robotnicze), chłopskiej t in te l igencji przystąpiły w  bieżącym roku do
egzaminów dojrzałości.

Matura to egzamin nie ty lko  nabytych wiadomości w  szkole, ale ocena dojrzałości po li
tycznej każdego młodego obywatela kończącego szkolę średnią.

Oto radosny moment dla przodownika nauki  W. Majciaka w  Technikum Energetycznym  
w Krakowie  — dyrekto r szkoły A. Kryza gra tu lu je  mu pomyślnie zdanego egzaminu. Przodu
jący uczeń Techiukurn Energetycznego W. M ajc iak  otrzymał wszystkie oceny bardzo dobre.

D yre k to r Szkoły Ogółnokształ 
eącej st. licealnego przy ul. 
Smolnej w Warszawie stw ie r
dza, że w tym  roku młodzież je , 
go szkoły jest lepie j przygoto
wana do egzaminów m atu ra l
nych niż w  latach ubiegłych. 
Na 86 uczniów klas 11-tych 83 
zostało dopuszczonych, do egza
m inu dojrzałości. A tm osfera 
spokoju panująca na egzami
nach i dotychczasowa ocena p i
semnych prac egzaminacyjnych 
z języka polskiego i matema
ty k i świadczą o dobrym  przy
gotowaniu młodzieży.

Wielu uczniów w pracy egza
minacyjnej z języka polskiego 
wybrało sobie temat: „Patrio
tyzm i internacjonalizm w li
tworach i działalności Adama 
Mickiewicza“. Dużo również 
wybrało temat: „Bohaterstwo 
człowieka radzieckiego w obro
nie ojczyzny i w pracy pokojo
wej“.

Pomyślnie wypadły egzami
ny pisemne z matematyki. Kol. 
Stanisław Klasa spodziewa się 
dobrej oceny swojej pracy eg

zaminacyjnej z tego przedmio
tu. Biorąc pod uwagę swoje uz
dolnienie w tym kierunku kol. 
Klasa postanowił po zdaniu eg
zaminu dojrzałości studiować 
na wydziale Technologiczno 
Konstrukcyjnym Politechniki 
Warszawskiej. „Zresztą nie tyl
ko swoje zamiłowania biorę pod 
uwagę, wybierając przyszły za
wód — mówi kol. Klasa — aie 
również potrzeby naszej gospo
darki narodowej, która potrze
buje dużo inżynierów .  techno
logów“.

J. g.

Widząc wysiłek ojca -  nie Reglem uczyć się źle...
Nauczycielka otworzyła ko

pertę. Napisała na tablicy za
dania maturalne z matema
tyki. Przez salę przebiegł szmer 
zadowolenia —• oznacza to, że 
zadania nie sprawiają specjal
nych trudności. 55 maturzystów 
w szkole ogólnokształcącej 
TPD 9 w' Warszawie pochyliło 
się nad czystymi arkuszami pa
pieru. W kilka godzin później 
grupa uczniów i uczennic opu
szcza śliczny, nowy gmach szkol 
ny. Już po piśmiennym!

Przodownica nauki Maria 
Mystkowska, z którą rozma
wiamy, jest wzorową uczenni
cą.

Cieszy się opinią uczynnej 1 
koleżeńskiej dziewczyny.

— Przoduję również w pracy 
społecznej. Wybrałam z pol
skiego pierwszy temat — 
„Patriotyzm I Internac/onalkm 
w twórczości I działalności 
Adama Mickiewicza". Postać

Mickiewicza, jego twórczość jest 
mi bardzo bliska.

Egzamin z matematyki, jak 
sie orientuję po wynikach kole
gów, poszedł mi dobrze. Do 
matematyki przygotowywałam 
się cały rok. Jest to "bowiem 
przedmiot sprawiający mi naj 
więcej trudności. Zawsze uczy
łam się dobrze — ciągnie Maria 
— choć nie jestem specjalnie 
zdolna. Jestem cierpliwa, nie 
zniechęcam się niepowodzenia
mi i dużo uczę się sama. Nigdy 
nie odmawiałam pomocy żadnej 
koleżance czy koledze. Pojmo. 
wałam, to jako swój obowiązek.

Maria Mystkowska po złoże
niu egzaminu dojrzałości będzie 
studiowała mechanikę na Poli
technice. Chce zostać inżynie
rem -  mechanikiem, chce pra
cować w p-zemyśle.

Ryszard Bzdak — również 
przodujący uczeń szkoły TPD 9 
po powrocie z egzaminu matu. 
ralnego do domu jeszcze raz 
rozwiązuje zadanie matematy-

czne, sprawdza. Jest bardzo su
miennym uczniem. Do egzami
nu maturalnego został dopusz
czony z ocenami bardzo dobry
mi i dwiema dobrymi.

Mieszkam, w trudnych wa
runkach — mówi Ryszard — 
w jednym pokoju mieszkają 
cztery osoby, jest dosyć ciasno. 
Ale jestem zetempowcem i wi
dzę jasno cel mojej nauki. Ta 
świadomość pozwala mi na zwal 
czanie trudności.

Poza tym przykład Idzie z 
góry — mówi Ryszard. — Mój 
ojciec, stolarz, po wojnie zaczął 
się uczyć i złożył maturę. W i
dząc wysiłek ojca jakże ja  
mógłbym źle się uczyć?

Kilka dni dzielących ich od 
egzaminów ustnych Maria 
Mystkowska i Ryszard Bzdak 
poświęcą na odpoczynek. Nie 
będą siedzieć godzinami nad 
książką i zarywać nocy. Są do
brze przygotowani do egzami
nu. Nie zawiodą!

M. K.



Każdy strzał palie]! Leara przesiwfea niMzieży niemieckiej 
-  jest strzałem skierowanym przeciwko młodzieży poiskie]

— pisze Iow . Jerzy N ie d z ie lsk i z C zarnkow a

N A Zlocie w  W ar
szawie chciałbym  
widzieć ka ryka tu ry  
polityczne, k tóre by 
ośmieszały nowych 
podpalaczy św ia

ta i  pokazały ich we w ła 
ściwym  świetle. Takie ka ryka 
tu ry , opracowane i wykonane 
przez najlepszych satyryków , 
pobudziłyby ogólną wesołość 
wśród młodzieży i spotęgowały 
naszą bojowość w  walce o po
kó j. Uważam, że dobrze byłoby 
zorganizować wystawę ka ryka 
tu ry  po litycznej, k tó rą  pow in 
no się rozwiesić na murach 
Warszawy. Chciałbym  także w i
dzieć w W arszawie k u k ły  pod
żegaczy wojennych popędzane 
przez ZM P-owców i harcerzy, 
uzbrojonych w  zw ykłą książ
kę, k ie in ię  i  pospolitą m iotłę 
do w ym iatan ia  śmieci.

Dobrze byłoby, gdyby na Z lo
cie w ystąp ił słynny cyrk  T ru - 
m an illo , k tó ry  zdobył pow
szechne uznanie i  wzbudza o- 
gólną wesołość w  całym kra ju .

Codziennie czytam prasę i je 
stem już zorientowany w  p ro
gram ie i  całokształcie imprez 
na Zlocie, Cieszyłbym się 
jednakże mocno, gdyby m o
je  skromne propozycje zostaiy 
wzięte pod uwagę i zrealizo
wane.

Czytam z w ie lką  uwagą w y 
powiedzi w Ankiecie  Z lotow ej 
i  zdaję sobie całkow icie sprawę 
z tej zasadniczej sprawy, że na 
Zlocie będzie zorganizowanych 
ty le  różnych imprez, że nie zdo
ła się wszystkiego dokładnie 
zobaczyć i  wszędzie być. W 
każdym  razie chciałbym  na Z lo
cie ja k  na jw ięce j zobaczyć, jak 
na jw ięce j z niego korzystać i 
ja k  na jw ięce j zapamiętać, tak 
ażeby wrażenia ze Zlotu pozo
stały w mojej pamięci do koń
ca życia.

Przede wszystkim  cieszę się 
mocno z tego fak tu , że na Z lo t 
przybędą liczne delegacje m ło 
dzieży zagranicznej. Znam do
brze język niemiecki i chciał
bym się zaprzyjaźnić z kolegą 
z NRD. M y, m łodzi ludzie, u - 
m iem y szybko znaleźć wspólny 
język i dlatego wierzę, że za
p rzy jaźn ilibyśm y się z sobą.

I Chciałbym  powiedzieć temu 
j młodemu przyjacie low i, że ja- 
[ ko jeden z wielu jestem do 
; głębi wstrząśnięty krwawym 
| napadem policji Łehra na ucze- 
j siników pokojowego zlotu — 
j zachodnio-niemieckiej młodzie
ży w Essen, a zarazem podzi
wiam bohaterską w a lkę m lo- 

| dzieży n iem ie ck ie j' przeciw re- 
m iłita ryza e ji i przeciw oddawa
niu im peria listom  am erykań
skim przez rząd Adenauera 
młodzieży zachodnio - niem iec- 

! k ie j na mięso arm atnie. Pow ie
działbym . także temu nowemu 
przy jac ie low i z Niemiec, że 
każdy strzał poiieji Lehra 
skierowany przeciwko mtodzie- 

| ży niemieckiej jest zarazem 
I strzałem skierowanym prźe - 
| ciwkó młodzieży polskiej, że 
j każde zwycięstwo młodzieży 
i narodu niemieckiego jest 
zarazem i naszym zwycięstwem. 
Życzyłbym z całego serca temu

I młodemu Niemcowi szybkiego 
i całkowitego zwycięstwa w ich 

; słusznej i sprawiedliwej walce 
| o jednolite, demokratyczne, zje
dnoczone, miłujące pokój Niem
cy. Wierzę, że nasza przyjaźń 
byłaby trwałą przyjaźnią. ,

! Chciałbym  się podzielić jesz- 
! cze jedną myślą, N ie jednokro t- 
] nie się zastanawiam, co da m i 

ten Z lo t lub wyjazd w tych 
j pamiętnych dniach do naszej 
i wspaniałej i  tak  p ięknie budu- 
I jącej się socjalistycznej stolicy, 
do Warszawy, gdzie o fia rnym  

j trudem  radzieckiego robo tn i
ka, inżyniera, arch itekta buduje 

! się Pałac Kultury i Nauki dla 
[ narodu polskiego — wieczysty 
| symbol nienaruszalnej przyjaźn i 
I obu bra tn ich narodów. I  wten- 
| czas sobie odpowiadam, że ten 
i Zlot umocni we mnie jeszcze 
j bardziej wiarę w ludzi, w ich 
postępowe i twórcze dążenia, 

I że nauczy on mnie jeszcze bar-

[ dziej kochać człow ieka — ten 
i najcenniejszy kapitał z wszyst- 
I kich istniejących kapitałów.

Chciałbym  wspólnie z całą 
młodzieżą znajdującą się na 
Zlocie radować się, śpiewać i 

| iść dum nie w  pochodzie przed 
dosto jn ikam i naszego ludow e- 

i go państwa, przed ukocha- 
I R-vrn Prezvdentem towarzyszem 
| BO LESŁAW EM  BIERUTEM ,
| k tó ry  jest na jbardzie j wypróbo
wanym  przyjacie lem  i p raw dzi
w ym  Ojcem naszej młodzieży. 
Na Zlocie wzniósłbym  o- 
.trzyk  płynący z głębi serca na 
cześć Prezydenta, towarzysza 
B O LESŁAW A B IE R U TA , na 
cześć chorążego św iatowe- 

S gc obozu pokoju W ielkiego 
! S T A L IN A , na cześć tych wszy- 
| s tk irh  ludzi, dzięki k tó rym  mo- 
I żerny tak  swobodnie i  radośnie 
i obchodzić swoje W ie lk ie  Dni, w 
| p raw dziw ym  w olnym , ludowym  
I państwie.

Nie to le row ać n iedba lstw a 
ko le ja rzy  g liw ic k ic h

W tym namiocie mieszkają murarze warszawscy.

| Jadąc pociągiem z Gliwic do
Sośnicy można zobaczyć obok 

I stadionu gliwickiego „Kolejarza“
I długie szereg! rdzewiejących ze
stawów kół wagonowych. W i-

| dok ten, k tó ry  podróżujący^ tą. 
lin ią  oglądają od 5 lat nie jest 
wcale zachwycający, budzi na
tom iast głębokie i słuszne obu
rzenie. Od 5 la t kilkaset ton 

I m etalu niszczeje pod płotem 
boiska. A  przecież opodal znaj
du ją się Warsztaty Naprawcze 

i Taboru Kolejowego, które m o-

Propoisiifę, aSiy delegacje przyjeżdżały 
w strojach regionalnych

— pisze to w . K azim ierz Sulek z Radom ia
Z lo t ma być zorganizowany 

dla młodzieży, przez młodzież i 
według wymagań młodzieży. 
Jest to bardzo słuszne, gdyż w 
ten sposób każdy w ypow ie się, 
co rzecz3r\viście chciałby zoba
czyć na Zlocie, co robić, gdzie 
pójść. Nie każdemu ła tw o przy j 
dzie zaproponować wszystkie 
punkty  czy chociażby znaczną 
część programu, ale jednak je - 

i żeli w  ankiecie wezmą głos dzie- 
I s ią tki, czy nawet setki zainte- 
| resowanych to w tedy program 
i Z lotu będzie naprawdę wśpa- 
I n ia ły. Podam więc i  ja  k ilk a  
pro jektów .

Yihoialbym ujrzeć wraz z 
i setkami innych uczestników, 
i jak wygląda budowa MDM, Mu- 
| ranowa, jak wyglądają Mirów, 
| Mokotów, Wola, Praga, Stare 
! Miasto, jak wygląda budowa 
1 Pałacu Kultury i Nauki, jak 
i buduje się Metro, chcę być na

, schodach ruchomych i pod ko- 
I iumną Zygmunta, chcę zobaczyć 
| pomnik Mickiewicza, Koperni- 
| ka, Dzierżyńskiego, chcę być w 
j miejscu, gdzie zginęli II. Sa
wicka, Hibner, Kniewski, Rut- 

i kowski, gdzie ginęli bezimienni 
i bohaterowie Warszawy. Pragnę 
| zobaczyć Łazienki, Ogród Saski, 
Ogród Zoologiczny, Park Kultu
ry i Wypoczynku, chcę być na 
stadionach stolicy, chcę obejrzeć 
Bielany, a szczególnie AWF, 
chcę jeździć po Wiśle. Pragnę 
zobaczyć całą Warszawę z za
chodu na wschód i  z południa 
na północ. Pragnę, aby młodzież 
szkolna, zwłaszcza szkół śred- 

I nich, mogła obejrzeć uczelnie 
! stolicy, tak ie  ja k  Politechnika,
| Uniwersytet czy SGGW i inne.

Proponuję, aby młodzież stoli- 
■ cy w Wielkich Dniach Lipca ob
sługiwała wszystkie sklepy i 

i kioski, które będą przeznaczone

dla uczestników Zlotu. Chcę.
aby podczas pobytu w  Warsza
w ie można było zobaczyć przed
staw icie li m łodzieży innych k ra 
jów , w  tym  celu należy zaprosić 
liczne delegacje zarówno z k ra 
jó w  dem okracji ludowej, ja k  i z 
innych państw.

Każdego wieczoru chcę sobie 
potańczyć nad Wisłą.

Proponuję, aby zbiorowe de
legacje przyjeżdżały w strojach 
regionalnych, tak żeby obok sie
bie mieć dziewczynę z Kujaw' i 
ze Śląska ubraną w’ strój lu
dowy. Chcę' oglądać f ilm y  w 
kinach stolicy i na w o lnym  po
w ietrzu.

Chcę, aby Warszawa w  dniach 
20 — 22 lipca była miastem u- 
śmiechu, radości, szczęścia, a 
tysiące niespodzianek, żeby by- 

I ły  w itane z wciąż niesłabną- 
C3rm zadowoleniem.

Na O po lszczyźn ie  — z iem i odzyskane j 
m ło d a  M ieś w a lc zy  

o p ra w o  u c z e s tn ic tw a  w Z lo c ie
Na Apel Zarządu Głównego ZMP młodzież Opolszczyzny odpowiada lepszą i wydajniejszą 

pracą. W toku walki o realizację zadań produkcyjnych, sprawne przeprowadzenie akcji rolnych, 
podniesienie wyników' nauczania wyłonią się najlepsi, którzy reprezentować będą na Zlocie

gi.yby w ykorzystać właściwie 
leżące zestawy. W wypadku 
gdyby zestawy te nadawały się 
tylko na złom, cz3'ż nie należy 
ja k  najszybciej przetransporto- 
wać je  do pobliskie j hu ty , 
gdzie cenne tony m etalu zosta
ną wykorzystane racjonaln ie.

Korespondent 
LESZEK OI.EKSlSSKI

Gliwice

A  co sądzi o tym  D yrekcja  
Okręgowa PKP w  K atow icach

| i W ydzia ł Ekonomiczny M ie j
skiej Rady Narodowej w  G liw i
cach?

Oczekujemy odpowiedzi.

podniesień
młodzież Opolszczyzny — ziemi odzyskanej.

Z e 180 s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  
i  1.000 g ro m a d

Wśród wałczących o uczestni
ctwo w  Zlocie nie b rak na O- 
polszcz3rźnie i młodzieży w ie j
skie j — dzieci w iernych polsko
ści chłopów Z iem i Opolskiej, 
k tó rzy  uw oln ien i po przeszło 
790-letniej n iew o li gospodarują 
dziś na swej ojczystej ziemi.

Coraz w ięcej i w ięcej p rzyby
wa z dnia na dzień czerwonych 
kółeczek na mapie wojewódz- j 
twa, znacząc liczbę zebrań zlo- j 
towych i  m iejscowości, w  k tó -

nie przyszło 60 'osób. Radzili, 
kom b inow a li i  u radz ili: „W 
Warszawie pną się w górę mli
ry. Warszawie trzeba cegły. Na
sze zobowiązanie zlotowe — to 
oczyszczenie 20.000 szt. cegły dla 
rozbudowującej się wspaniale 
naszej socjalistycznej stolicy“.

Młodzież z gromady Szybowi
ec doprowadzi do użytku 160 
m. rowów melioracyjnych, a 
1.000 m rowów melioracyjnych 
oczyści w ramach zobowiązań 
zlotowych młodzież wiejska z 
gromady Sawin, w  powiecie 
n iem odlińskim .

A  w  spółdzielniach produk-

wic, w  powiecie p rudn ick im  
świadczy o tym , że sprawą Zlo
tu interesuje się również star
sze społeczeństwo. Nie jest to 
wypadek pojedynczy. Są ich 
dziś już setki. Np. na zebraniu 
koła ZM P w  Moszczance Józefa 
Rogalska, któ ra  przybyła na ze
branie wraz z synem, ośw iad
czyła: „Swego syna postaram 
się tak dopilnować, by pracą 
swą zasłużył sobie na zaszczyt
ne wyróżnienie — prawo ucze
stniczenia w Zlocie“ .

P ie riu s z e  ja s k ó łk i
i  „  ...» . , ,  , Są także już  pierwsze jaskó ł-

rych młodzież w ie jska rea lizu je j cy jnycn.  ̂ k i — m eldunki o rea lizac ji zo-
swe zobowiązania. Je$t ich ju ż ! M łodzież walczy tu  pizede b-tńrvrh
tak wiele... Jastrzębie, Moszczan wszystkim  o podniesienie w y - j bowiązan. M eiaunk*, ktoi.>ch 
ka, Dąbrowa Niemodlińska, | dajności z hektara, zwiększenie wartość świadczy dobitnie, ze 

Góra- I hodow li i  dostaw do miasta.

Ría p u n k c ie  in fo rm a c y jn y m  w K a to w icach

N A samym ryn ku  w  | 
Katow icach zain
stalowano punkt in - ■ 
fo rp iacy jny  o Zlo- | 
cię. Jest to mały 
kiosk z urządzenia

m i rad io fonicznym i. Codziennie 
wieczorem około 1.500 młodzie- j 
ży przychodzi tu ta j, aby petań- | 
czyć i porozmawiać o Zlocie,

Kol. Henryk Frudło obsługu- i 
jacy punkt in fo rm acy jn y  sprze- j 
daje książki. Przechodnie z a -1 
trzym u ją  się przed punktem, 
czytają ty tu ły , kupują,

Kolega P rud ło nastawia adap 
ter. Z głośnika p łyn ie  Hym n 
Ś w iatow ej Federacji Młodzieży 
D em ok r  a t \rczn ej.

— Chłopcy! Dziewczęta! Na
przód — na Zlot M)od,yeh Przo
dow n ików  - Budowniczych Pol 
ski Ludow ej! — rynek roz
brzm iewa słowami Apelu Zlo 
towego. A potem następuje ko 
m un ika t o W ie lk ie j Ankiecie 
Z lotow ej, o ochotniczej' bryga
dzie zlotowej.

— Uwaga! Uwaga! — pada- 
ja słowa.—Dziś o godzinie 19.00 
odbędzie się na ryn ku  zabawa 
ludowa. Prosim y mieszkańców 
K atow ic o liczne przybycie.

W czora j, mimo, że padał 
deszcz, młodzież też tańczyła. I 
na Zlocie może się zdarzyć zia 
pogoda. A  ja k  zagrają, to na- 
pewno tańczyć będą wszyscy!

O tia Z5otM
Nadchodzi godzina 14.00.

! Uczniow ie wychodzą ze .szkoły.
| Górnicy, hu tn icy  kończą dniów- 
| kę. P unkt in fo rm acy jn y  in fo r- 
j mu je : „Dla uczczenia Z lotu bry-  
\ gada młodzieżowa rębaczy na 
j chodniku kol. Maleso. Skupina 

z •'kop. „K leofas“  postanowiła 
| podnieść swą wydajność ze 120 
i na 160 proc: normy. Brygada 
! wezwała do współzawodnictwa 
\ o ty tu ł  najlepszego kol. Teodo- 
\ ra Simkę. Kto zwycięży? Kto  

bedzie lepszy? Brawo, kol. Sku- 
• pin!

— Z tej samej kopalni b ry 
gada chodnikowa kol. Teodora 
Lisińskiego postanowiła w y ra 
biać 160 proc. — równocześnie 
wezwała brygadę kol. FranciSZ- 
ka-Mtegniewicza.

— Paweł Elka, rębacz na 
chodniku, dla uczczenia Zlotu  
zobowiązał się wykonać 160 
proc. tj. podnieść o 30.. proc. 
dzienną wydajność pracy. Do 
podjęcia podobnego czynu i 
współzawodnictwa wezwał Eu
geniusza Szewczyka“.

Z głośników płyn ie  „Marsz 
G órn ików ", „Pieśń o Planie 
6-łe tn im “ .

W k ilk a  m inu t później s ły 
szymy o zobowiązaniach m ło
dzieży hu ty „F e rru m “ .

— A by  zasłużyć na wyjazd ; 
na Zlot brygada im. B. Bieruta  j 
pod kierownictwem kol. L eszko 
postanowiła wykonywać 200 j 
proc. Stefan Dziubak podniesie ¡ 
swą wydajność ze 161 proc. na j

Smogorzów, Szybowiec, 
sza wice... B lis k i jest dzień, k ie - j prezydium  Rządu w ydało de- 
dy ręka kie ru jąca czerwonym j ji r e (. 0 obowiązkowej dostawie 
o łówkiem  zatrz3'ma się, robiąc I m iek a. M łodzież ze spółdzielni 
ostatnie czerwone^ kółko... | produkcy jne j w Skrzypcu w

Sponad 180 spółdzielni pro- p 0W  prudn ick im  pow ita ła  de
dukcyjnych i blisko 1.000 gro- | ,_r e t  7 pełnym  u 
mad indywidualnych wojewódz- | lVvrez tro s k i 0 dostarczenie lu d - 
twa opolskiego płyną, ponad j m iast odpowiedniej ilości
zieleniej ącyirń się^polam i słowa | m leka. Swe zobowiązania zloto-

we koledzy ze Śkrzypca podję li 
pod hasłem: „Więcej mleka dla 
braci robotniczej z miast“, po
stanawiając podnieść mleczność 
krów swej spółdzielni z 14,600 
litrów w pierwszym kwartale 
do 26.000 litrów w drugim kwar 
tale.

Radio
na dz ień  27 m a ja  1952 r .

(WTOREK)
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

W ia do m o śc i: 5.05. 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 10.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w si, 5.20 K o n 
c e rt p o ra n n y , 6.10 W szechnica 
R ad iow a, 6.30 P ieśn i w  w y k . 
Ze>p. P ieśn i i  Tańca A rm ii  
R adzieckim i im . A le k s a n d ro 
w a, 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
A ud . d la  k las  s ta rszych  szkó ł 
p od s taw o w ych , 8.20 O perow a 
m u zyka  1 in s tru m e n ta ln a , 8.55 
Aud. u la  k l. V I,  9.10 A u d . d la  
k l. X I,  9.40 M u zyka , 10.10 A u d . 
riia  p rzed szko li, 10.31» M u zyka  
sym fo n iczn a . 10.55 „P ie rw s z a  
ses ja " — fra g rn . pow . Paha 
l ik u  p t. „B u n t  w  k la s ie " , 11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o śc i, 11-45 
Gros m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u 
zyka  ro z ry w k o w a . 12.30 A ud . 
d la  w s i, 12.45 Na sw o jską  n u 
tę. 13.15 In fo rm a c je , 15.30 A ud . 
d la  dz iec i, 18.20 K o n c e rt O rk . 
M a n d o lin is tó w  Ł ó d z k ie j Rózgi. 
PR pod d y r . E. C iu kszy , 17.00 
S k rz y n k a  ogó lna  PR w  opra ć  
T. k rz e m ie n ia , 
c y k lu :  „N o ta tn ii  

M y ś lim y  o ;
P. M ascagr 
o pe ry  „P rz

Pt.
17.25 
ak tu  
17.35 Ż u k o - 
w io n ą  o jc i' 
ta ta . 18.00 : 
ju ‘, 13.20 
gafrski ch 
fo rte p ia n ,

15 Aud. 
c z y te ln ik a "  
jh a n iz a c .ii" , 
D ue t z I I  

c ie l F ry c " ,  
dź pozd>o- 

jzy-zna m o ja  —■ k a n - 
M ik ro fo n e m  po k ra - 
U  tw o ry  kom p. b u ł-  

w  w y k . P. Łoboza— 
18.45 Aud. It te ra c -

Uczniowie Technikum Lnergct)cznego 
w Krakowie

dobrze przygotowali się do matur

Całoroczna, dobra współpraca nauczycielstwa 
z młodzieżą data pomyślne wyniki

ka. 19.05 K o n c e r t O rk . PR pod 
d y r . St. Baehon ia , 19.43 A ud . 
d la  w s i. 20.30 R osy jska  m u z y 
ka lu d o w a . 20.45 „O bC y c ie ń "  
— s łu c h o w is k o  w g. sz tu k i K . 
S im onow a, 21.43 M u zyka , 22.12 
M u zyka  ka m era ln a , 22.47 M u 
zyka  taneczna.

Piękne słoneczne dn i k w ie t
nia i m aja b y ły  zarazem dniam i 
wytężonej pracy grona p ro fe 
sorskiego, organ izacji ZM P i 
uczniów klas IV  Technikum E- 
nergetycznego w Krakowie.

W  bieżąc37m roku  szkolnym 
koledzy z klas IV  pracow ali so
lidn ie .

440 uczniów piszących zada
nia m atura lne uzyskało dobre 
w yn ik i. W  dużej mierze jest to 
w y n ik  ścisłej współpracy nau
czycie li z młodzieżą. Profesoro
w ie,N inżynie row ie często po
św ięcali swój w o lny czas ucz
niom  klas IV , aby pomóc im  w 
g runtow nym  opanowaniu tru d 
nych przedm iotów zawodowych. 
Uczniow ie przede wszystkim  
dużo pracow ali w  domu nad 
lekc jam i, wzajem nie sobie po
magali.

W  dn i świąteczne, wolne od 
nauki, uczniowie zb iera li się w  
internatach. Przychodził do nich 
inż. Godlewski i rozpoczynały 
się w yk łady  o technice wyso
k ich napięć, o ich zastosowaniu 
w  p ro du kc ji itp . In n i w y k ła 
dowcy — inż. Pikała, inż. Re- 
gucki, pro f. Maślanika — w y 
kładowca m atem atyki, systema
tycznie w  ciągu całego roku 
szkolnego dawali lekcje  dodat
kowe albo rano, albo po po łud
niu. Ze wspólpej pracy profeso-

| rów  z młodzieżą wyrasta 1 u - 
} macnia się now y stosunek m ię
dzy nauczycielem a uczniem. 
Młodzież Technikum  Energe
tycznego kocha i szanuje swych 
nauczycieli.

Wśród uczniów b y li słabsi, 
j tacy, k tó rym  groziiy  no ty nie- 
j dostateczne. Zorganizowano dla 
| nich pomoc. W ysiłek dobrych 
uczniów, tak ich  ja k  kol. Wło
darczyk z ki. IVb, Szymler i 
Bubak z kl. IVa i  w ie lu , w ie lu  
innych, nie poszedł na marne.

W ostatn ich dniach przed 
m aturą w  in ternatach zorgani
zowano zespołowe powtarzanie 
m ateria łów . ‘ •

Uczniow ie technikum , ci k tó 
rzy w  tym  roku zdawali m atu 
rę, nie odgradzali się od świata, 
nie zam yka li oczu na to, co się 
dzieje w  k ra ju . M im o dużego 
nawału pracy w  szkole czwarto
klasiści postanow ili dla uczcze
nia 60 rocznicy urodzin Tow. 
B ie ru ta  i Święta 1 M aja zelek
try fikow a ć  wieś w  woj. k ra - 

! kowskim .
Dzięki uczniom IV  klasy po 

raz pierwszy w  chatach chłop- 
| skich w  CUczenarowicach za- 
i b łysło św iatło  elektryczne.
|, Tak uczą się i  pracują p rzy- 
szli e lektrycy, technicy, budow- 

| niczowie nowego życia.
Józef Śmieeiński 

Kraków

— Nie wolno, to niespodzianka« — Juu£I.r

200 proc., Konrad Mrzyczek — 
150 proc. na 160 proc.

Helena Kopczyńska wykona  
dla uczczenia Z lotu 185 p ro c , 
Bolesława K ró l ikowska  — 153 
proc., Kazimiera. Stępień — 172 
proc.

Od Ciebi» przecież zależy
Do okienka podchodzi k ilk a  

koleżanek. Nam yślają gię k ró t
ko. Najśmielsza z n ich zapuka
ła do okienka.

— Kolego, czy cała klasa m o
że pojechać na Zlot?

— Czemu nie — odpowiada 
in fo rm a to r — jeś li zasłużycie 
na to. Skąd jesteście?

— Z Technikum ! — odpowia
dają dziewczynki. — Z trzeciej 
k lasy W3'dz ia łu  gastronomiczne
go. Ju tro  idziem y pracować w 
P arku K u ltu ry  i  W ypoczynku. 
To nasz czyn zlotowy.

Nadchodzi wieczór. Pogoda 
się polepszyła. Na placu pełno 
młodźieży. Przyszli i starsi. Z 
hu ty  „F e rru m “ przyszła tró j
ka śpiewaków kol. kol. Skiep- 
kowiez. Kujon, i Kordys. Za
śpiewali „Pociąg Z lo tow y“  oraz 
u tw ó r w łasny kol. Sklepkow i- 
cza „W alczyk Z lo tow y“ .

Przodow nik procy—G ruba  
w pierw szoj p arze  w alca

Na placu zebrało się ponad 
tysiąc młodzieży'. Przyszedł kol. 
Teodor Gruba — k ie ro w n ik  
brygady im. K on sty tu c ji z hu 
ty  „F e rru m “ . Dla uczczenia Z lo
tu  zobowiązał się w raz z całą 
brygadą wykonać 200 proc.

Z m ik ro fo nu  słyszymy:
— Witamy kol. Grube—przo

downika pracy z huty „ Ferrum “ 
odznaczonego odznaką przodow
nika pracy w Dniu Hutn ika !  
Niech żyją przodownicy! Dla 
kol. Gruby walczyk nadwiś lań
ski. Prosimy do tańca!

Za nim wszyscy...

Za n im  kol. Moszyński z Pań
stwowego Teatru- Ochotniczego 
tańczy z przewodniczką druży
ny harcerskie j szkoły 17 kol. 
Hurnikówną. Do tańca zabrał 
się rów nież młodszy rębacz 
Henryk Wojtala z kopa ln i „Ka
towice“, młodszy e lek tryk  — 
kol. Zawadowski z tej samej 
kopalni, k tó ry  dla uczczenia 
Z lo tu  postanowił oddać trzy po- 
ms'sły racjonalizatorskie. Je
den z nich jest oddany do 
Głównego In s ty tu tu  G órnictwa 
do zatwierdzenia. Dotyczy on 
cen tra lizac ji i  sygnalizacji ko
le jek na dole.

P ierw si w robocie — pierwsi 
w  tańcu...

K. TRUCHAN 
Katowice

hym nu ŚFM D: „N ie  zam ilknie 
nie ucichnie w o lny śpiew, w o lny 
śpiew...“

Hasło do podejm owania na 
wsiach w oj. opolskiego zobo
wiązań zlotowych rzuc iły  m ło
dzieżowe brygady trak torow e 
Państwowego Ośrodka Maszy
nowego w Głubczycach, których 
członkowie postanowili dla ucz
czenia Ziołu w Warszawie wy
konywać do dnia 22 iipca po 160 
procent normy i wezwali do 
współzawodnictwa wszystkie 
POM-y Opolszczyzny. Pierw
szym echem wezwania są zobo
wiązania traktorzystów z 
POM-ów w Prudniku i Dąbro
wie Niemodlińskiej. M łodzi tra k  
torzyści w  Państwowych Gospo
darstwach Rolnych w Jastrzę
biu i Smogorzowie, pow. Namy
słów, do dnia Zlotu zaoszczędzą 
po 30 kg paliwa na każdym cią
gniku.

W arszawie trzeba cegłjj

Co ma robić moja 
c ó rk a ..?

Opolska młodzież w ie jska -wi
ta swój Z lo t n ie  ty lk o  zobowią- ! 
zaniam i , p ro dukcy jnym i — sze- j 
reg zobowiązań ma na celu oży- j 
wienie pracy św ietlicow e j, .K o- 1 
ło ZM P w  gromadzie Miodary, 
pow. Namysłów, przygotow uje j 
sztukę p.t. „Zwycięstwo“. Sze- 1 
reg zobowiązań podejm ują rów - | 
nież uczniowie szkół w ie jsk ich  i 
członkowie drużyn harcerskich, j 

Pytan ie: „Co ma robić moja 
córka, aby mogła uczestniczyć 
w Zlocie?“, zadane przewodni- j 

V.' gromadzie Moszczanka. w j czącemu Zarządu Gminnego i 
powiecie p rudn ick im  na zebra- ] przez Anielę Soiińską z Szybo- |

młodzież w ie jska w ita jąc  czy
nem sw'e w ie lk ie  święto — Zlot 
M łodych P rzodow ników  -  B u- 
downiczy-ch Polski Ludowej, 
pragnie jednocześnie jeszcze 

jako | bardziej zwiększyć gospodarczą 
potęgę swej Ludowej Ojczyzny.

Młodzież w ie jska pow ia tu o- 
polskiego, rea lizu jąc swój czyn 
zlotoww dała dotychczas ponad 
90.900 zł. oszczędności i  wysu
nęła się na pierwsze miejsce w  
województw ie. Pierwszeństwo 
nie ła tw o da sobie wydrzeć!

M. in. młodzież w si podopol- 
skich zameldowała o zbudowa
n iu  10 nowych boisk sporto
wych, w' gromadach Wrzoski i 
Kadłub Tu rawski powstały dwa 
now'e Ludowe Zespoły Sporto
w y , w Wójtowej Wsi napraw io
no 2,6 tysiąca m drogi gromadź 
kiej.

Na całej Opolszczyźnie tę tn i 
radosna w'aika o przodownictwo 
w-e w spółzawodnictw ie zloto
wym . M łodzież Opolszczyzny 
przygotow uje się do swego w ie l
kiego dnia!

[ N A S Z Y Ć *

•%

Niemoralny dyrektor 
został ukarany

Nasz czytelnik Zygmunt 
Kruk pisał w swym liście do 
redakcji, o niemoralnym postępu 
waniii dyrektora 11-letnieJ 
Szkoły Ogólnokształcącej w 
Chobrzanach pow. Sandpmłer* 
— Michała Tworka.

D yrekto r często u p ija ł się. •  
jego spacery z uczennicami w y 
w o ływ a ły  aw antu ry z żoną.

Na naszą in terw encję o trzy 
maliśmy' wyjaśnien ie z Wydzia
łu Oświaty Prezydium Woje
wódzkiej Rady Narodowej w 
Kielcach, które mów'i, że zarzu
ty wysunięte w liście czytelni
ka by ły  słuszne i prawdziwe. 
O bywatel Michał Tworek dy
rekto r l l - le tn :e j Szkoły Ogól
nokształcącej w  Chobrzanach 
został zawieszony w czynno
ściach i nie ma wstępu na teren 
szkoły. W stosunku do niega 
odbędzie się również rozprawa 
dyscyplinarna, na której za nie
pedagogiczne i niemoralne po
stępowanie wyciągnięte zostaną 
właściwe konsekwencje.

Z NOTATEK
j W cgm detfR , i

Poáivstinsy liczbę 
przodowników 

w>szkolesia bojowego 
i peiih cznego

Organizacja ZMP-owsk»
t  w n-tej jednostce wojsku—- i

przy pomocy dowódz- 
i Zarządu Miejskiego

t  w ej,
( twa
(  ZMP zorganizowała zebra- 
t  nie ogólne, na którym za- 
ł  poznała młodych żołnierzy 
<* z apelem Zarządu Giów- 
i  nego. z celem i znaczeniem t  
t  Zlotu. Od kwietnia żołnie- f

JERZY RALLABAN 
Opole

_ - Urganicujcie grapy kośne
EWipęlrayeie sweje gsiitaiiarstwa w siana aa nmą

Rokrocznie stary Deptuła 
m a rtw ił się skąd weźmie siana 
dla . k row y  na zimę. W  t 3'm  ro 
ku stało się inaczej. Zaczęło się 
od tego, że listonosz przyniósł 
gazetę. Franek, k tó ry  lu b ił czy
tać, zabrał się zaraz do je j oglą
dania. Tym  razem dłużej niż 
zwykle przeglądał gazetę. Ro
b ił też k ró tk ie  nota 
coś i m yślał. Wreszcie powie 
dział do ojca:

Igkl czekafą 
na itosiarzyl

Widząc zdziwioną tw arz  ojca 
Franek zaczął pow o li i  głośno
czytać:

...Rząd postanow ił-u ła tw ić  ro i 
n ikom  zaopatrzenie się w  siano 
na zimę. Chłop i z województw  
centra lnych, zwłaszcza z woj. 
krakowskiego, kieleckiego, łódz
kiego i  katow ickiego mogą się 
zaopatrzyć w potrzebną ilość 
siana w  woj. olsztyńskim , szcze
cińskim , zielonogórskim  i  b ia
łostockim . Są tam piękne łąk i 
dające duży sprzęt siana. Za 
wykoszenie 1 hektara tak ie j łą 
k i zapłaci każdy z gospodarzy 
zależnie od jakości tra w y  od 10 
do 20 złotych.

Z dobrej łą k i — czytał F ra 
nek ze swych notatek — moż
na zebrać około 60 k w in ta li 
dobrego siana. Na wóz gospo
darski na raz nie można więcej 
Zabrać ja k  10 kw in ta li. Z je d 
nego hektara zbierze się więc 6 
wozów siana.

O pła ty za wykoszone łą k i 
w płacają ro ln icy  do m iejsco
wych Gm innych Rad Narodo
wych.

Gromatig łatwiej 
niż w pojedynkę

Czemu jeden nie poradzi, to 
gromada ła tw o zrobi. Dlatego 
przed wyjazdem trzeba się ze
brać w k ilk u  i  u tworzyć grupę 
kośną.

Chłop i zorganizowani w  ta 
k ie j grupie będą m ie li znaczne 
zniżki na przejazd ko le ją  ze 
stacji zamieszkania, aż na samo 
miejsce i  z powrotem. Również 
po zniżkowej cenie będą mogli 
przewieźć konie, wozy, maszy
ny i  narzędzia służące do sprzę

tu  siana, oraz całe zebrane 
przez siebie siano.

W yjazd w  grupie jest jeszcze 
i dlatego wygodny, że gospoda
rze mogą zabierać niniejszą 
ilość maszyn, narzędzi i  kon i 
oraz wozów niż wówczas, gdy 
jadą w  pojed3'nkę. Na miejscu 

tw ^ A w ir^ a ł ła tw ie j im  zorganizować pracę.
Mogą wreszcie szybciej i  w ię
cej łą k  wykosić.

Dokładnych in fo rm a c ji w  
sprawie wwjazdu udzielają 
Gminne O ddzia ły Zw iązku Sa
mopomocy Chłopskiej oraz W y
dzia ły R o ln ic tw a i  Leśnictwa 
Pow iatowych Rad Narodowych.

Franek skończ3rl  czytanie i  
zam yślił się. — Wiesz, Franus — 
powiedział stapy Deptuła — 
myślę o tym , że i  my w  naszej 
wiosce możemy zawiązać taką 
grupę kośną. Mateusz Ratajczak 
chętnie po.jedzie ze swym i 
chłopcami. K azik  F ilip ia k  też 
potrzebuje siana na zimę dla 
swojej krow y. Dołączą się pew
no i inn i. Będzie nas dziesię
ciu. Pojedziemy razem.

A  wiecie — przerw ał mu 'Fra
nek — o cz.ym tu  dalej piszą?

otrzym a dobrą cenę i  wystarczy 
mu to na opłacenie wszelkich
kosztów.

Piszą wreszcie i o tym , że
najlepsze siano jest takie, k tó 
re suszy się na plotkach lub  
kozłach zrobionych z drzewa. 
Żerdzie potrzebne na ten cel 

! mogą członkowie grup kośnych 
| zakupić w najb liższym  nadieś- 
i Płetw ie na podstawie zaświad- 
! czenia wydanego przez Gminną 
j Radę Narodową.

£ rze stało omawiają na pra- 
e sówkach zobowiązania po- 

dejmowane przez młodzież 
 ̂ całego kraju u odpowiedzi 

J na Apel. Wydaliśmy także 
» specjalny numer g a z e tk i  
'  ściennej, poświęcony przy- 
'  gotowaniom do Z!otu w 
'  Polsce i w naszej jednost- 
J ce.
'  Młodzi żołnierze naszego 
'  oddziału z zapałem przy- 
'  gotowują się do Zlotu. W 
'  pododdziale oficera Kar- 
'  pińskiego grupa żołnierzy 
* w . składzie st. szer. $o- 
, bicszczyk, st. szer. Sowra, 
J st. szer. Bonowlcz, elew

Płonka f elew Morawski
j  opracowują audycję o Zlo- 
i  cie. która zostanie nadana 
i  przez radiowęzeł jednost- \  

ki. W audycji tej weźmie j  
 ̂ m. In, udział chór żołnier- J 

j) ski, zespół recytatorski 1 
* muzyczny.
J Przodownik wyszkolenia 
f  i aktywista zetempowski 
4 st. szeregowiec Cieszyński, 

Gdy Franek skończył czyńać. p nagrodzony przez dowódz-
stary Deptuła by ł już zdecydo
wany. Już w następn3'm  dniu 
powstała w  Brzozowej W oli 
pierwsza grupa kośna. Założy
cielem je j b y ł s tary Deptuła 
i  jego syn, ZM P-ow iec Franek. 
Oprócz k iik u  starszych gospo
darzy na wyjazd zgłosili się 
ZM P-owcy. Za k ilk a  dn i na
stępuje już  wyjazd, bo chiopi z 
Brzozowej W oli chcą zebrać 
młode, świeże siano.

i  tw'o awansem 1 urlopem
• powiedział: „By uczcić /!« t, a 
f  podniesiemy pracę kółek ą 
j  samokształceniowych. Do ą 
t  Ziołu musimy podwoić j  
( liczbę przodow ników wy- f  
f  szkolenia w naszym pod-  ̂
f  oddziale“. a
) Za przykładem podod- j  
( działu oficera Karpińskie- a 
j  go idą młodzi żołnierze in- f  
( nych pododdziałów jed- f
f  nostkl.
*i
i

St. szer. 
JERZY SOWA

inż. F. L. Kotowicz i »Kosić trzeba 
w odpowiednim czasie
Do koszenia łąk trzeba przy

stąpić w odpowiednim  czasie, 
to jest w tedy, gdy większość 
traw  zacznie zakw itać. Młode 
traw y  posiadają na jw ięcej b ia ł
ka, tego najcenniejszego sk ład
n ika siana.

Opóźnianie sianokosów zmniej 
sza znacznie wartość siana. T ra 
cim y przez to 20 lub  nawet wuę- 
cej procent jego wartości. O- 
prócz tego siano z m łodych 
tra w  jest bardziej pożywne 
i bywa chętnie j jedzone przez 
inwentarz. K rb w y  żywione ta
k im  sianem dają znacznie w ię 
cej mleka.

W ie ojciec — dodał jeszcze 
Franek — piszą tu o tym . że 
ci gospodarze, którzy nie m a
ją  odpowiednich maszyn, mogą 
je wypożyczyć w najbliższych 
Gm innych Ośrodkach Maszyno
wych. Jeśli zaś komu zabraknie 
pieniędzy na drogę i przewóz Żołnierze L udowego Wojska Polskiego przygotowują się rów -  
siana. może ususzyć n iew ielką nież do udziału w Zlocie. Na zdjęciu: ZMP-owiec  — agitator  
nadwyżkę i  sprzedać ją ko- : pododdziału, przodownik wyszkolenia — kanonier Karo l Ja-  
rzystnie w  najb liższej gm innej j rzyńslci czyta Ape l ZG ZM P przed m ikrofonem radiowęzła  
spółdzielni. Za sprzedane siano jednostki Foto W AF
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NIESPODZIANKI W ROZGRYWKACH 0 PUCHAR ZŁOTO j Najmfoffsi
V? K ra k o w i®  G w a rd ia  K ra k A w  B ożek. S ę d z io w a ł F rą c k o w ia k  

p o k o n a ła  »decyd o w a n ie  U n ię  Cho- ! W ro c ław ia . W idzów  3 tys.
x f G ro n o w s k i, a w  O gn iw i®  C ichoń  1 

| K a u de r.
rz ó w  ?:o (1:0). B ra m k i z d o b y li:  Ga- . W  d ru ż y n ie  g ó rn ik ó w  za w ió d ł
m a j — 3, M o rd a rs k i, K o h u t, K o ta ka  a tak , k tó ry  n ie  p o t ra f i ł  w y k o rz y -  | VT W arszaw ie  KcTeJarz u le g ł OW KS 
(z ka rne g o ) o rnz jedna  sam obo icza  j  staó dog o d nych  s y tu a c ji p o d b ra m - ; K ra k ó w  0:3 (0:2). S trze lcem  w szyst-
S ę d z io w a ł W a s ile w sk i z P oznania, k o w ych . W d ru ż y n ie  O g n iw a  n a j-  
W id z ó w  o ko ło  12 tys. j le p ie j zagra ł b ra m k a rz  H ym czak .

D ru ż y n a  G w a rd ii zagra ła  bardzo i .
dob rze  te ch n ic z n ie  1 m ia ła  zdecy- j ***
dow aną  p rzew agę przez ca ły  c/.ar- 7 i.n d z i C W K S  z w y c ię ż y ł W łó k - 
•p o tk a n ia . W d ru ż y n ie  zw yc ię zcó w  o ia rza  Łódź 2:1 (0:1). Orne b ra m k i 
na w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  J u ro w ic z  i d ia  C W K S  z d o b y ł Janeczek. D la 
w  b ram ce , F la ne k  w o b ro n ie , Szczu j p oko n a nych  h o n o ro w y  p u n k t uzys- 
re k  w  pom ocy oraz M o rd a rs k i i  K o  K o w a le c . S ędz iow ał K u lc z y k  z
h u t  w  a ta ku . U p o ko n a n ych  n a ł - K a to w ic . W id zów  5 tys. 
lepszym  graczem  b y ł b ra m k a rz  | W łó k n ia rz  w y s tą p ił w  o d m łc d ro -
■Wyrobek i s k rz y d ło w i P rze che rka  
oraz K u b ic k i.

*
K o le ja rz  Poznań z w y c ię ż y ł w  

Chorzowie m ie js c o w y c h  B u d o w la 
nych 2:0 (1:0), zd ob yw a ją c  b ia rn k i 
ze s trz a łó w  A n io ły  i  G ogo lew sk ie  
go. S ędz iow a ł M o h y ła  z K ra k o w a  
W id zó w  7 tys.

S p o tka n ie  n ie  s ta ło  na w y s o k im  
p oz io m ie  W d ru ż y n ie  B u d o w la n y c h  
za w io d ła  l im a  pom ocy W K o le ja 
rzu  n a jle p ie j zagra ł A n io ła  oraz 
b ra m k a rz  R osińsk i. N a jlep szym  gra 
czerń B u d o w la n y c h  b y ł Pow ała .

*
W  R a d lin ie  m ie js c o w y  G ó rn ik  

p rz e g ra ł z O gn iw em  K ra k ó w  1:2 
(1:1). B ra m k i z d o b y li d la  O gn iw a  — 
K u d lu c z a k  i S tro jn y , d la  G ó rn ik a —

n y m  sk ład z ie  i m ia ł w  p ie rw sze j po 
ło w ie  g ry  n ieznaczną  przew agę. Po 
p rz e rw ie  lep.-za te ch n iczn ie  d ru żyn a  
C W K S  opanow a ła  c a łk o w ic ie  s y tu a 
c ję  i  n ie  schodz iła  z p o ło w y  boiska 
W łó k n ia rz a . W d ru ż y n ie  w o js k o 
w ych  dobrze  za gra ł b ra m k a rz  K ła - 
«'*ek oraz Janeczek 1 P u iik o w s k i 
w a ta ku .

k ic h  trze ch  b ra m e k  b y ł P i echa- 
czek.

M ecz »ta ł na do$ć d o b ry m  p oz io 
m ie.

D ru ż y n a  O W KS ju ż  w  p ie rw szych  
m in u ta c h  p rz e ję ła  in ic ja ty w ę , n ie  
o d d a ją c  je j  do końca  sp o tka n ia . Gra

na p o lu  K o -toozyła  się p rzew ażn  
le ja rza .

W d ru ż y n ie  O W KS za g ra ły  dobrze  
w s z y s tk ie  fo rm a c je , p rzew yższa jąc  
p rz e c iw n ik a  te ch n iką , szybkością  i
k o n d y c ją . K o le ja rz  za gra ł pon iże j _______
swego n o rm a ln eg o  poz iom u . Z a w ió d ł i . . . . . . . ., , , L ic z n y  u d z ia ł b ra ła  m łod z ież  w
p ize d e  w s z y s tk im  a ta k , k tó re g o  m is tizo& tw a ch  P o is k i w  boks ie  na

uczestnicy  
pięściarskie? la
fnisti?ostw Polski

Sprawa  sędziów
Jedną * napopularniejszyoh n na«, dyscyplin | szkoleniu nadzieje Nieriźwieckl stoczy! * Wof- 

sportowych .jest pięściarstwo. Cieszy się ono i niakiern | Kasperezakiem dwie prawie identy- 
wielkim zainteresowaniem publiczności. Nasi bo- | czne walki. Obie te walki punktowało m. in. 
kserzy podnoszą swój poziom, odnoszą sukcesy ! dwóch tych samych sędziów. Spójrzmy w ich 

;  j  międzynarodowe. Na naszych ringach pojawiają j karty punktowe: Matura i Masłowski ocenili
się młodzi utalentowani zawodnicy — z pozo- | walkę Niedźwieckicgo z Kasperezakiem remiso- 
dzeniem stawiający nieraz czoło mistrzom Pol- ! wo 58:58, wskazując jako zwycięzcę Kaspercza-

n ie liczn e  a k c je  sku teczn ie  l ik w id o 
w a ła  obrona  w o js k o w y c h .

Mecz p ro w a d z ił dobrze  sędzia łó d z 
k i W a lczyk .

D obre w yn ik i 
II etapu Biegów Narodowych
W d ru g im  e tap ie  B iegów  N a ro - 

| d o w ych  s ta rto w a ło  w  Ł o d z i 494 za- 
i w o d n ik ó w , w  ty m  140 zaw odn iczek, 
i B iegnący  poza k o n k u rs e m  m is trz  

Ł odz i na d łu g ic h  dystansach  — 
S zew czyk u z yska ł na lćoo m. 2.47,7.

>V w o j. łó d z k im  w ed łu g  n ie k o m 
p le tn y c h  danych  s ta rto w a ło  ogó łem  
5£5 osób, w  ty m  187 kobiet.. K lasę 
I I  u zyska ło  5 osób, w  ty m  l  k o 
b ie ta .

K lasę  I I I  zd ob y ło  66 za w o d n ik ó w
1 25 zaw odn iczek.

W K ra k o w ie  n a jle p szy  cza» na
l .  000 m. uzyska ł M o ty k a  2.43,8, a na 
d ys tans ie  3 000 m . — K a czm a rczyk  
9.58,8

Na te re n ie  O po lszczyzny s ta rto w a 
ło  316 za w o d n ik ó w , w ty m  94 k o b ie 
ty . Na dys tans ie  1.000 m. n a jle pszy  
czas u zyska ł G óra  2.49,0, a na 1.500
m. — L an g e r 4.25,0.

n ie d z ie lę  25 bm . o d le c ia ła  sa- | W sk ład  e k ip y  w chodzą : k ie ró w - w  L u b lin ie  na s ta rc ie  I I  e tapu 
B io lo te m  z w a rs z a w y  do M oskw y j n ik  K o re k , t re n e r  V e re y  oraz za- i B iegów  N a ro d o w ych  s tanę ło  150 za-
na zaproszeni*» W szechzw iązkow ego j  w o d n ic y : K o c e rk a , ż a rn o w ie c k i, L o - w o d n ik ó w . Z a w o d y  o d b y ły  się w
K o m ite tu  K u ltu ry  F izyczn e j 1 S por- | re n tz , Ja g o d z iń sk i, M ic h a ls k i, T o - n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  ał m o-
tu  p rzy  Radzie M in is tró w  ZSRR, e- j mas, S zw arce r Z b ign iew ' i  g z w a rc e r i s fe ryczn ych , co w p ły n ę ło  na w y n i-
k ip a  w io ś la rz y  p o ls k ic h . i  E d w a rd . ‘ lęi.

B y to m s k ie  O gn iw o  o dn ios ło  p ie r 
wsze z w yc ię s tw o  w ro z g ry w k a c h  o 
P uchar Z lo tu , w y g ry w a ją c  z g da ń 
s k im i B u d o w la n y m i 1:0 (1:0). B ra m 
kę d la  O gn iw a  z d o b y ł K a u d e r. Sę
dz io w a ł B iałas ze Szczecina. W idzów  
3 ty».

O g n iw o  przez ca ły  czas spo tka n ia  
m ia ło  zdecydow aną  p rzew agę. W 
d ru ż y n ie  B u d o w la n y c h  w y ró ż n ił się

Wioślarze m  jechali dii Z

W B ydgoszczy s ta rto w a ło  100 osób. 
Na w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  w y n ik

skj i zawodnikom o klasie międzynarodowe i.
Zakończone w niedzielę tegoroczne imdywidnal. 

ne mistrzostwa Polski w boksie dowiodły i wid
ro k  1952. (N a js ta rszym  u czes tn ik ie m  
m is trz o s tw  b y ł iN ow aia, k tó ry  s ta r
to w a ł w  m is trzo s tw a ch  P o lsk i w

^ y s k ]S T % s z ^ 0^ t u J ^ Ci ' , t ^ M n̂  j kiei popularności pięściarstva i postępu powij
sK ich, a le o d n ie ś li powabne suk- j 
eesy d e m o n s tru ją c  dob re  p iz y g o io -  j 
w antę , w ie lk ą  a m b ic je  i  serce do i 
w a lk i.

M ie czys ła w  _________
Ś w id n ica ) — la t 1». C z ło n e k  Z M P — 
ń a jtm o d szy  u czes tn ik  m is trzo s tw . I 
U czeń G im n a z ju m  i L ic e u m  u i,o i-  t 
tioKszta icącego w  Ś w id n ic y  — p iz o - 
d o w m k  n a u k i (za k i lk a  d n i p rz y 
s tę p u je  do e gzam inów  m a tu i a ln y c ti)  | 

i u p ra w ia  boks od dw óch  iat. S toczy! 1 
ju n io r k i  K u b e ró w n y  na 400 m. — i 39 w a lk , z tego w y g ra ł Sil — pi ze- j 
1.00,0 oraz czas G ó re ck ie g o  na 3.000, o:al ' i z re m iso w a ł Z. W p ó ifin a -  j 
m _  9 17 o i laca  m l* * r ?05,w_ P o lsk i pokona ł on 1

W  Szczecin ie  s ta rto w a ło  220 zaw od
n ik ó w  i zaw odn iczek. Na uw agę za
s łu g u je  w y n ik  ju n io r k i  Zach a re w icz  
na 400 m . 1.00,8.

net części zawodników i napływu młodych ta
lentów. Aio równocześnie mistrzostwa uwidocz- 
niiy, żc istnieje w tej gaięzi sportu poważny ha
mulec. który może stać s ię  przeszkodą rozwoju 

J a n ic k i — (K o le ja rz )  naszego boksu, jeśli nie «ostanie na czas I grun
townie usunięty. Tym hamulcem jest sposób sę
dziowania walk, a dokładniej orzeczenia sędziów 
punktowych.

Już w roku ubiegłym podczas turnieju bokser
skiego na Spartakiadzie w Łodzi sędziowanie bu
dziło sporo zastrzeżeń. Odbyła się później nara
da sędziów pięściarskich, gdzie omawiano wspo-

m is trza  Poznan ia  N ow aczyka  \ m n ia rs y  turniej. Ogłoszono, że. dała ona przeło- 
lu m o ro w  N apie-1 ¡nowe rezultaty i na tym się skończyło. A sędzio

m. m .
i m is trza  P o lsk i
ra lsk ie go . Poza boksem  u p ra w i, 
le k k o a tle ty k ę  i k o la rs tw o

W czasie m is trz o s tw

ka. Natomiast walkę Niedźwieckicgo z Woźnia
kiem punktowali ci sędziowie: Masłowski 50:57, 
a Matura 80;58, przysądzając zdecydowane zwy
cięstwo Nicdźwieckicmu. Podsumujmy: mieliśmy 
wiele niesłusznych orzeczeń, karty punktowe wy
kazały rażące różnice w ocenie tych samych walk 
i wreszcie ci sami sędziowie zupełnie różnie oce
niali prawie identyczne walki jednego zawodni
ka z dwoma przeciwnikami.

Takj poziom sędziowania nawet podczas M i
strzostw Polski jest alarmującym sygnałem. Zło 
sędziowanie demoralizuje jednych zawodników, 
a drugim wyrządzą olbrzymią krzywdę, zniechę
ca trenerów i działaczy, wywołuje wzburzenie 
wśród widzów i wreszcie powoduje mnóstwo ro
zmaitych szkodliwych domysłów na temat je*«  
przyczyn.

Ten stan rzeczy musi ulec radykalnej zmlą-
wanie nie tyiko się nie zmieniło, lecz wręcz j nie. Próby tłumaczenia ze strony sędziów, że ob- 

w Ciśnie mistrzostw polski wy- pr*eciwni«! W><r«rMsył° się. Dowodem tego są te- j serwują «ni wałka inaczej niż widzowie i dzien-
I-Oznlł się niezwykłą ambicją i ofiar i Jtoroczne mistrzostwa Poiski. w' których padł
noscią w w alce. W d ru g im  On i u u- 
leg l k o n tu z ji ucha, a w  re zu lta c ie  1W P oznan iu  za w y ją tk ie m  T re n -  ______

to w sk iego , k tó r y  w  b iegu na 1.060 i zaia ! i v  m ie jsce .
m . u z yska ł czas 2.47,4 1 zdobw ł k lasę I „ i® * *  ™ . w y c h o w a n k ie m  
, T .... , , , , . G le ic z y c k ie g o  z W roc ław !I I ,  -j6  dalszych z a w c d n ik ó w  1 zaw od
n iczek  zd ob y to  k lasę  I I I .

W C zęstochow ie  s ta rto w a ło  84 za-

m. n a jle p szy  w y n ik  u z yska ł cz łonek 
LZ S  G naszyn — K ożuch. 2.56,5.

nikarze. że liczą, dodają i odejmują oiosr - pun
kty są bezpodstawne i świadczą o niezdrowym 
skostnieniu panującym w zespole naszych sę-

smiitny i alarmujący rekord pomyłek.
Naszym zdaniem wydano m. in. zupełnie m.vi-

tre n e ra  ! " * *w,*eb*eiiia w wałkach (na pierwszym miejscu ) dołów. Wynik spotkania pięściarskiego to wynik 
“  i zawodnicy, których sędziowie uznali zwycięzca- j przebiegu całej walki z jej przebogatymi e!e- 

j mi): Murawski — Kukier, Soczewiński — Ba- | mentarai. to wynik oceniany bezstronnie według
mno?*-*l r  ®*al, c*?eł-) żarnik, Nowak — Szuszka, Nowara — Krupiński. | tych samych zasad przez wszystkich sędziów,
w o d o w e j. P onad to  p ra c u je  Tako^u-j ^.asperMa*ę — Niedźwiecki Większośó walk oce- Mistrzostwa dowiodły że zasady ocen u *ę- 

w o d n ik ó w  1 za w odn iczek. Na l.ooo j czen ś lusa rsk i w T e ch n iczn e j Ob- niano stosunkiem głosów 2:1. N ie  świadczy to 1 dziów są bardzo różne i nie zawsze słuszne. Is t-
i8«dZroiiu0l:lWC,Sfin^?i?r\nispzo3t°w I byBa1“ n,e.1 0 tak wyrównanym poziomie wielu | nie je niezbędna konieczność, aby stale szkol!* 
P o lsk i o d n ió s ł pow ażny sukces eli- spotka A, że decyzje sędziowskie były bardzo tru- ( naszych sędziów. Trzeba szkolić, nie tylko tych 
m in u ją c  Ju s tkę  O W KS. s to c z y ł 54 | dne I.1.itrzej niż błędami sędziów nie da się wy- | zasłużonych, których nazwiska spotykamy od

W w o j. o ls z ty ń s k im  w  d ru g im  e- 
ta p ie  B ieg ó w  N a ro d o w ych  s ta rto w a 
ło  ponad  1.000 z a w o d n ik ó w  i  zaw od
n iczek.

W K a to w ic a c h  s ta rto w a ło  ponad
100 z a w o d n ik ó w  1 za w o d n icze k  Na 
dystansie  800 m. ju n io ró w  n a jle p 
szy czas u zyska ł B ra b a ń s k i — 2,12,8

w a lk i,  z tego w y g ra ! 45, p rzeg ra ! 7 
i z re m iso w a ł 2. Poza p ieśe iars tw em  
u p ra w ia  p ły w a c tw o  i żeg la rstw o , 
■test on m is trze m  O kręgu  B ydgos
k iego  S ta li w  p ły w a n iu  (100 rri st. 
dow .). W ych o w a n e k  tre n e ra  Kes- 
rnera.

punktówtłumaczyć często poważnej różnicy 
miedzy sędziami.

I tak np. walkę Łakomy — Zawadzki sędzio
wie ocenili: Masłowski 50:57, Sikorski 59:58, Ma
tura 54:60,. A więc między oceną sędziego Sikor
skiego 1 Matury była rozpiętość 9-ciu pim- 

Andrzej Wojciechowski — rUTrtls ictów(!’), pomijając już zupełnie niezrozumiała
Po?sk?Ww kw . 5 « l ^ ę i l d T ] CM ' r o k  ! 0 ,,' n '  T “ "  —  - ~ —

łat, lecz również sędziów młodych, aby zapew
nie do »łyty świeżych sił do grona sędziowskiego.

Sekcja boksu tiKK F powinna gruntownie za
jąć się analizą przebiegu sędziowania mistrzostw 
Poiski. Udział w krytycznym i samokrytyoznym 
przeanalizowaniu sianu i poziomu sędziowani» 
w boksie powinni wziąć również przedstawiciel« 

ocenę sędziego Matury. Ten sam sędzia przesą- I kierownictwa GKKF.

1̂. Finoqetww

Komsomtn i 4h& i l l a ' T l i  pci M i t
«  s>-ły
1 i z v e z n e  w  Z S R R .

Uo rozwoju wychowania fizycznego 1 sportu przywiązuj« się 
w Kraju Rad wiciką wagę.

Stałą opieką «tacza wychowanie fizyczne młodzieży Partia 
Komunistyczna i ruąd radziecki Na rozwój wychowania fizycz
nego i sportu przeznacza się corocznie poważne sumy z budże
tu państwowego. W tym roku np. na ochronę zdrowia i wy
chowanie fizyczne przeznaczono prawie 23 miliardy rnhii.

1932. Uczeń T e c h n ik u m  H utn iczego  
M in is te rs tw a  P rze m ys łu  C iężk iego 
(ró w n ie ż  za k i lk a  d n i zdaje  m a tu 
rę). C z łonek Z M P  od 194« ro ku . W 
u b ie g ły m  ro k u  w  czasie S p a rta k ia 
dy  w  L o d z i p oko n a ł m. in. N ow arę . 
W ty m  sezonie d w u k ro tn ie  w y g ra ł 
z F ra n k ie m  i z re m iso w a ł z G lo nką . 
S to czy ł 93 w a lk , z tego w y g ra ł 79, 
p rz e g ra ł 13 i z re m iso w a ł 3.

Jest on w y c h o w a n k ie m  tre n e ra  
Z ieuca.

d/M dwoma punktami o zwycięstwie Muraw- j Sprawa jest dJa datsze&o rozwoju nassejro plę» 
skiego nad Kukferem W walce Soczewińskj — ściarstwa w tej chwili jedną z naiistotnie.jszyeh.

W  ZSR R  w y c h o w a n ie  fizyczn e  s ta 
ło  się rze czyw iśc ie  m asowe. M ło 
dz ież ra dz ie cka  rozporządza  o g ro m 
n ą  lic z b ą  s ta d io n ó w , ośrodków  
s p o rtó w  w o d n y c h , baz n a rc ia rs k ic h  
i  in n y c h  o b ie k tó w  s p o rto w y c h .

13 in s ty tu tó w  i 37 te c h n ik u m  k u l
tu r y  fiz y c z n e j p rz y g o to w u je  w yso 
k o  w y k w a lif ik o w a n y c h  sp ec ja ll - 
s tó w  w y c h o w a n ia  fizycznego . W sa
m e j ty lk o  RSFSR są 43 fa k u lte ty  i 
w y d z ia ły  w y c h o w a n ia  fizycznego  
p rz y  u cze ln iach  l  in s ty tu ta c h  pe
dag o g iczn ych  oraz 17 pedagogie» - 
n y c h  szkó ł w y c h o w a n ia  f iz y c z n e 
go.

W  ZS R R  k u ltu ra  fizyczn a  1 sp o rt 
s łużą  s z la ch e tn ym  ce lom  w y c h o w y 
w a n ia  p a tr io tó w  ra d z ie c k ic h , . po
m a ga ją  m ilio n o m  ch ło p có w  i  d z ie w 
czą t w y ra b ia ć  w» sobie ta k ie  cechy, 
Jak  odw aga  \ w y trw a ło ś ć  w  dąże
n iu  do ce iu . wwsoko ro z w in ię te  po 
czucie  k o le k ty w n o ś c i t z d y s c y p li
n o w a n ie

W ro z w ija n iu  system u w ych o w a  - 
n ra  fr /y c z o e g o  lu d z i p ra c y  p o rn ig a  
p a ń s tw u  ra d z ie c k ie m u  le n in o w s k o - 
s ta lin o w s k i K o m som o l. Z łn ic .ia ty -  j 
w y  K o m som o łu  została opracow ana  
1 w pro w ad zo n a  o tU naka  sp raw no -

K o m so m c le y  »ą ró w n ie ż  o rgan l* ) W npan ia łe  zwycięstw -o o dn ie ś jj spor- 
z a to ra m i p racy  s p o rto w e j na w s i. to w c y  ra dz ie ccy  także  i w B e r lin ie  
W RSFSR, na U k ra in ie , w  G ru z ji,  na X I  A k a d e m ic k ic h  M is trzo s tw a ch  
B ia ło ru s i i w  in n y c h  re p u b lik a c h  j Ś w ia ta  w  s ie rp n iu  1931 ro k u  
zo rgan izow ano  w ie js k ie  zrzeszenia j w le k k o a tle ty c e , g im n a s tyce , koszy- 
sp ortow e , k tó re  s k u p ia ją  ju ż  ponad | ków ce , s ia tków ce , boksie , podnoszę
2,5 m ilio n a  m ło d y c h  » po rtow có w . j n ju  c ięża ró w , w skokach  z tra m p o - j  p rz e b y w a ją c  na w czasach w  Szklą: 

7. In tc ja ty w y  K o m som o łu  u tw o - ; l in y ,  w  zapasach, w io ś la rs tw ie  — I sl9 ej  . Porębie.^ A lę  ju ż  w te d y  b y ł 
rzon.o w  nS B R  sp ec ja lne  ( « k o *  spor 'm łodz i sp o rto w c y  Z 8 S R  z a ję li d ru -  | ^ ^ u c ^ ° C M ł “ * m« jc e ^ ,Uil»  m t-

Tadeusz N o w a k o w s k i — (S ta l M ie 
lec) — la t 10. A b s o lw e n t S zko l’* Prze 

I m y ś lo w e j w B y to m iu . P ra c o w n ik  
i W y tw ó rn i S przę tu  K o m u n ik a c y jn e -  
I go- S yn  g ó rn ik a  z kop. im . D c m it ro  
i wa. P ie rw szy  raz w ło ż y ł rę kaw ice . 
1 D rzeb vw a ia c  na w urn^anh MJ S7t-lav

czek G TO  w id n ie je  na p ie rs iach  
m ilio n ó w  lud z i ra d z ie c k ic h .

Z in ic ja ty w y  o rg a n iz a c ji kornso- 
m o ls k ic h  obw o d ów  le n in g ra d z k ic  - 
go, g o rk o w s k ie g o  1 rostow ffR iego 
rozpoczę ło  się w  ZSRR w spó łza  - 
w o d n ic tw o  o pod n ies ie n ie  na w yższy 

| poz iom  p racy  w zakres ie  w y  cho- 
| w a n ł*  fizy  cznego 1 s p o rtu . K om * 
j so m o lcy  i  m łod z ież  w ła s n y m i s iła - 
! m i w y b u d o w a li 1 u rz ą d z ili dzłeróąt- 
j k i ty s ię c y  s ta d io n ó w , bo isk  spou- 
| (o w ych , bo isk  p iłk a rs k ic h  1 in n y c h  
I o b ie k tó w  s p o rto w y c h .

| Z  in ic ja ty w y  o rg a n iz a c ji k o m - 
aom o lsk ich  1 p io n ie rs k ic h  w  w ie lu  

i szko łach  p o w s ta ły  bazy sp ortow e , 
j K o m som o lcy  1 p io n ie rz y  w y  bu do wa- 
| i i  w ła s n y m  w y s iłk ie m  ponad IM  
j ty s ię c y  sz k o ln y c h  bo isk sp o rto - 
! w ych . W s ie d m io le tn ic h  i  ś red- 
i n ich  szko łach  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie 

go d z ia ła ło  w  1951 ro k u  ponad 83 
tys iące  k ó ł s p o rto w y c h , do k tó ry c h  
n a leża ło  ponad 6 m ilio n ó w  u czn ió w .
D wa m ilio n y  p io n ie ró w  i u czn ió w  
z d o b y ło  m łodz ieżow ą  odznakę spraw
ności f iz y c z n e j „B ą d ź  g o tó w  do 
P ra c y  i  O b ro n y "  (BG TO ).

Z in ic ja ty w y  K o m som o łu  u tw o -  j p rezach m ię d z y n a ro d o w y c h . W 1949 j  bojow Tv  p ro g ra m  le n in o w s k o  -  sta-
Hnowsłę ego K o m som o łu  w dzte -

Ba żarnik sędziowie punktowali: Bhikis 59:5», 
59:58 l Karski 57:R9. i znów niedopu* 

szcćalna różnloa C7dere<?h punktów.
I dalej. Miody } rokujący po odpowiednim

l ogo wymaga dalszy rozw ój pięknego, męskiego, 
wyrabiającego odwagę, wytrzymałość, Amłalnśd 
) szybkość decyzji «sportu bokserskiego, do które
go garnie się coraz więcej młodzieży.

to w e  dla m łod z ieży , p rz y g o to w u 
jące  zastępy m ło d y c h  »po rtow ców . 
W ub. r. is tn ia ło  Już 778 ta k ic h  
szkó ł.

Spośród kom sjom o lców  w ysz ło  w ie - 
iu w y b i m ych  sp o rto w có w . P ierw sze  
re k o rd y  św ia to w e  w- podnoszeniu 
c ięża rów  u s ta n o w ili ko m s o m o lc y : 
N. Szato w, O . P opow  i A . W ośko. 
W y c h o w a n ka m i K o m som o łu  są: c ię 
ża row iec  G r ig o r i j  N o w a k , k tó ry  
z d o b y ł w  ro k u  1948 ty t u ł  m is trza  
św ia ta  i  M ic h a ł R o tw in n ik ,  sza
ch o w y  m l« trz  św ia ta .

W w ale« o p ry m a t w  zawodach 
m ię d z y n a ro d o w y c h  s p o rto w c y  ra 
d z ieccy  d e m o n s tru ją  z a le ty  ra dz ie c 
k ie j s z k o ły  w y c h o w a n ia  fiz y c z n e 
go: xeppołowość, w o lę  a w yc ię  -
s tw a , opanow an ie , w y s o k i h u m a 
n ita ry z m .

W ilo śc i p o ja d a n y c h  re ko rd ó w 7 
św ia ta  s p o rto w c y  ra dz ie ccy  z a jm u 
ją  p ie rw sze  m ie jsce . Sam i 
lo tn ic y  1 m ode la rze  sp o rtu

żyn ow o  p ie rw sze  m ie jsca . Z  558 
m ecia ii z d o b y li o n i 259, w  ty m  168 
m eda li z ło ty c h , 80 s re b rn y c h  i 41 
b rązo w ych . A b s o lu tn y m i m is trz a 
m i Ig rz y s k  zo s ta li g im n a s ty c y  ra 
d z ieccy  W ik to r  C z u k a rin  i  Z o fia  
P o d u id o w a . S ia tk a iz e  ra dz ie ccy  
w y g ra li w s z y s tk ie  sw o je  s p o tka n ia  
w  tu rn ie ju  a k a d e m ic k im  i  z d o b y li 
t y tu ł  m is trz a  św ia ta .

O d b y te  n ie d a w n o  w  M o s k w ie  v r i l  
P len u m  C K  W L K Z M  p o d ję ło  u- 
ch w a łę  „O  p racy  o rg a n iz a c ji ko m - 
se m oU k lch  v; zakres ie  w y c h o w a n ia  
fizycznego  w śród  m ło d z ie ż y “ .

P le n u m  p o le c iło  o rg a n iz a c jo m  
ko m s o m o ls k im  „ .. .w e s p ó ł z o rg a n i
z a c ja m i s p o r to w y m i i  Z w ią z k ó w  Z a 
w o d o w ych  za pe w n ić  w z ro s t m aso
wego ru c h u  sportow ego , w łą czyć  do 
n iego sze rok ie  w a rs tw y  m łod z ieży , 
podn ieść poz iom  sp o rtu  w yc z y n o w e 
go i  na te j pod s taw ie  zdobyć przez 

ty lk o  : sp o rto w có w  ra d z ie c k ic h  w n a jh liż -  
lo tn i-  ! szym  czasie światów-? p rz o d o w n ic -

cze p ię śc ia rsk ie . Po pow ro  
wczasów  rozpoczą ł tre n in g i w  szko
le, a późn ie j w  m a c ie rz y s ty m  k lu 
b ie  S ta l — M ie lec . S to czy ł 56 w a lk , 
z tego p rze g ra ł i  i z re m iso w a ł — 9. 
Jest on w y c h o w a n k ie m  tre n e ra  K i 
liana .

H e n ry k  N ie d ź w ie d z k l — (K o le 
ja rz  B ydgoszcz) — ia t 19. P ra cu je

•iH

Jni wfcrńtce tysiące matwraysWw opuści 
mury szkolne i stanie przed wyborem dal
szego kierunku studiów.

Wielu miłośników sportu niewątpliwie skie
ruje swoje kroki do wyższych uczelni wy
chowania fizycznego. Uczelnie te kształcą 
pracowników w dziedzinie KF dla potrzeb 
szkolnictwa ogólnokształcącego i zawodowe-

r
r » i  
: &

s i t rr
iI I  I I I W. F.

w  re f. o rg a n iz a c y jn y m  k w  p z p r . ! go, szkolnictwa wyższego, zrzeszeń sporto-
z łon e k  Z M P . U p ra w ia  boks od 

1&30 r. W ub. ro k u  w  czasie S p a r
ta k ia d y  w  Ł od z i w  wadze m uszej 
za ją ł trze c ie  m ie jsce . w  sw o je j 
k-ótkte.1 k a rie rz e  sp o rto w e j p o ko 
n a ł m. in . Ju s tkę , B rzó zką , Ł a k o m e 
go 1 M a jd lo c lia  w m eczu z CSR w 
Szczecin ie . B ra ł u d z ia ł w  tu rn ie ju  
m ię d z y n a ro d o w y m  w  M o skw ie , s to 
czy ł 58 w a lk  — p rz e g ra ł 10 — z re 
m isow a ł — 4. .Test on  w y c h o w a n 
k ie m  znanego ong iś  boksera , obec
n ie  tre n e ra  — H inkcgo .

i
E dm und  P e rk o w s k i — (G w a rd ia

T o ru ń ! — la t 18. P ra c u je  ja k o  ś lu 
sarz w  P o m o rs k ic h  Z a k ła d a ch  W y 
tw ó rc z y c h  A p a ra tu ry  N isk ie go  N a
p ięcia . C z łonek Z M P  od 1343 ro ku . 
B. p iłk a rz  G w a rd ii T o ru ń . S to czy ł 
OS w a lk . Jest on w y c h o w a n k ie m  
tre n e ra  G rabow sk iego .

wych 1 organizacji. Absolwentom wykazują
cym wybitne uzdolnienia do pracy nauko- 
w o-baciawczej htb naukowo-pedagogicznej 
stwarza się warunki do kontynuowania stu
diów na uczelniach w kraju i *a granicą.

Po ukończeniu studiów absolwenci WF 
otrzymują dyplomy: nauczyciel» wychowania

m f

fizycznego oraz instruktora sportu w klerun«
ku obranej specjalności.

W roku bieżącym na I rok S-letnich 
studiów w WSWF i AWF będą przyjmowani 
kandydaci, którzy odpowiadają następują
cym warunkom:

— wiek 18—25 lat, wykształcenie średnie, 
dobry stan zdrowia, sprawność fizyczna 1 
znajomość sportu, pożądana działalność na 
odcinku kult.-fiz.

Zgłoszenia na studia wychowania fizycz
nego odbywają się poprzez szkolne i powia
towe (miejskie) dzielnicowe K o m is je  Rekru
tacyjne.

Szkoiy Wychowania Fizycznego znajdują 
się w Warszawie, Krakowie, Poznaniu 1 Wro
cławiu.

le t  fiz y c z n e j „G o tó w  do P ra cy  1 ! rzono  w  ZSRR d o b ro w o ln e  stów -!- | ro k u  na L e tn ic h  A k a d e m ic k ic h  M l-
O b ro n y "  (GTO), k tó ra  s ta n o w i | rzyszen le  „R e z e rw y  P ra c y “ , zrze - | s trzo z tw a ch  Ś w ia ta  s p o rto w c y  ZSRR
podstaw ę  ra d z ie ck ie g o  sys tem u  w y - ! s ra ją ce  m ło d y c h  sp o rto w c ó w  — j zd o b y li p ie rw sze  m ie jsca  we w scvat-
chow a n ia  fizyczn eg o . O becn ie  zna- 1 u c z n ió w  szkó l za w odow ych . | k ic h  ośm iu  ga łęz iach  sp o rtu .

B og tian  W ę g rz y n ia k  — (K o le ja rz  j
czego ZSRR u s ta n o w ili ponad 168 ' tw e tv w aż n ie js z y c h  ga łęz iach  sp or- ! ttd a n rk )  -- w ic e m is trz  P o lsk i w- 
re k o rd ó w  ś w ia to w y c h . M łod z ież  r« - i lu “ . | M o m rz y s t^  P o L k i l j  'M a ry n a rk i“  Han
d z iecka  czyn n ie  u czes tn iczy  w  im -  | R ezo luc ja  V I I I  P len u m  s ta n o w i j  d lo w e j. O s ta tn io  je ź d z ił na M /S |

..S ta low a W o la “ . U p ra w ia  boks od j 
ł?5l ro k u . Do c h w il i  m is trz o s tw  sto 
cz y ł za ledw ie  19 w a lk . P o ko na ł on 
m. in . Steca. Jaskó łe . J ą d rz y k a  —d ż in ie  dalszego podnoszen ia  pozio 

m u w y c h o w a n ia  fizyczn eg o  ra d z ie c 
k ie j  m ło d z ie ży . |

fd w ik r o tn ie i  i N an d z ika . .Test on 
w y c h o w a n k ie m  tre n e ra  B la n g i.

Z. B.

„4
Studenci warszawskiej AW F podczas ćwiczeń.

:

a m m ^ a u M
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Niechże 1 fobie tu ta j będzie karta  
Staruszko moja. na k i ju  oparta.
Coś mnie tak zeszła wśród ciszy f stolica 
Białością swoją cała srebrniejącą,
Jak schodzi czasem z swojego ukrycia, 
Prosta i mądra uj prostocie — myśl tyeUk

tw arzy. — Przyparek ta k i pad- — I  dobrze wam  u dzieci? 
izedl. co strach! — A  cóż? Dobrze. Staremu

Południe było ciche i gorą- 
ce. Park Łyczakowski ^ve L w o 
wie zdawał się topnieć w  po
w ietrzu rozjarzonym , d rga ją 
cym od natężenia p rom ien i
stych blasków.

W złoto zielonej sieci, 
splątanej z cienkich n itek sie
jącego się wskroś cieniste j l i 
py słońca, w is ia ł przede mną 
nieruchom o praw ie, i bez brzę
ku, orr.diały ró j d robn iu tk ich  
muszek; nad niedalekim  tra w 
n ik iem  po la tyw ały  białe mo
ty le  k ró tk im , n isk im  iotem, 
zapadając głęboko miedzy tra 
wy; ż w ir błyszcza) oślepiająco 
na krzyżujących się wprost 
ła w k i ścieżkach, a silne, zm ie
szane wonie b iły  w powietrze, 
jakby ? kadzie ln icy Wszystko 
to przyszło nagle po bardzo 
świeżym i pełnym ros rzęsnych 
poranku, gdy słońce, białe p ra
wie, wytoczyło się wysoko jak 
k u ’a. uderzając całym  żarem 
w dyszącą i spotniałą ziemię. 
Park by! pusty Ci, co tu by
wają rankiem , już  odeszli, ci. 
co szukają cienia i chłodu, nie 
przyszli jeszcze.

Natężone gorąco zdawało się 
wzmagać wśród zupetr.ej c i
szy, a oddalone cykania kon i
ków polnych podobne były do 
lekkiego trzasku n iew idz ia l
nych, podsycających żar po łud
nia isk ier

Naraz usłyszałam za sobą 
pośpieszny stukot k ija  O bej
rzałam się Ku ławce m ojej 
szła drobnym , pośpiesznym

krok iem  mała, mocno do ziemi 
przygięta staruszka. B ia ły  je j 
czepiec olśniewająco srebrzył 
się pod słońce, rów n ie  ja k  b ia
ła, skrzyżowana na grubym  
ka ftan ie  chustka i tak iż  ob
szerny fartuch. Jedno je j ra 
mię obciążone było koszem, 
drugie wyciągało się m iaro - 
wo. stukając n iew ie lk im  k ijem , 
k tó ry  nogom za podporę s łu
żył, a i oczom pomaga! także.

Daleko jeszcze była, kiedy 
już  usłyszałam je j oddech 
k ró tk i i ciężki. W idocznie 
spieszyła do ła w k i, by spo
cząć i kosz na nie j postawić. 
Wyschłe je j nogi drepta ły z 
w ie lk im  wysileniem , plącząc 
się coraz prędzej i krzywe 
staw iając k ro k i; głowę m iała 
tak schyloną, żem oblicza je j 
dojrzeć nie mogła. I ona też 
zapewne nie w idzia ła  mnie 
wcale. Dopiera k iedy cień mój 
znalazł się tuż przed nią. 
wstrzym ała się nagle, rozpro
stowała nieco i tw arz podnio
sła ku mnie...

Stała tak chw ilkę , ja kb y  w 
zadziw ieniu, m rugając m a ły
m i, szarym i oczkami, po czym 
znów: się ruszyła, do la ic k i po
deszła i kosz, do potowy na
pełniony p iern ikam i, o nią o- 
parłszy odetchnęła głęboko raz 
i drugi.

— Gorąco — przemówiłam, 
aby coś powiedzieć.

— A da! Pan Jezus, da ł! .— 
odrzekła ocierając wyschłą rę
ką pot z bladej ja k  opłatek

— Siądziecie m oi« trochę?
— I... co ta siadać, proszę 

łaski pani! Tak się aby zeprę. 
Starocie tak ie j to 1 sieść, i 
wstać trudno. Zaraz cości w 
krzyżu trzeszczy...

— Ileż sobie lat liczycie?
— A cóż ja  ta mam je  l i 

czyć, proszę łaski pani. Pan 
Jezus je  tam  beze mnie liczy... 
Zawszeć będzie tego z osiem
dziesiąt, albo i w ięcej. Tek z 
pamięci to trudno wszystko 
do kupy złożyć, ale że w  na
szej p a ra fii ludzie wiedzą... pa
p iery na to są...

— Toście nie tu te js i, matko?
— Co bym zaś proszę łaski 

pani, tutejsza m ia ła być? Z 
W adowic jestem, z miasteczka. 
A jakże! Ino że teraz się tam 
osada zrobiła i inne porządki 
są. A.ie zawsze mnie tam lu 
dzie znają. Banasiowa, ta i 
Banasiową, m ały, duży o mnie 
wie, co i  jak.

— I  takeście do Lwowa
przywędrowali?

— A  gdzieby ja k  tam  do 
Lwowa, proszę łaski pani! A l
bo mnie to Lw ów  co da, a l
bo i pomoże? To tam  m łodym  
dobrze ubiegać po świacie i 
pod w ia tr  dmuchać, ale nie 
na moje la ta ! Ino, że tu dzteci 
mam. n iby córkę, co za goź- 
dziarzem we fabryce je... A 
jakże! To ja k  mnie ta święta 
ziemia zaczęła do siebie wo
łać, takem  do nich na śmierć 
ściągła. Zawszeć to u swoich 
lżejsze um ieranie. Nie daj Bo
że ciężkiego konania, to choć 
słomy na izbie rozścielą i te.i 
duszyczce z grzesznego ciała 
w yjść dopomogą.

wszędzie dobrze, bo już  od złe
go nie ubiega. Ino, że m i się 
tak nie wyszykowało, jakem  
sobie um yśliła .

— I z  czymże wam  się tak  
nie wyszykowało? -

— A  no n iby z tym  um iera
niem, proszę łaski pani. Tu 
na śmierć do dzieci ściągłam, 
a tu precz żyję, ta żyję. Pęche- 
rzynka się, ot, taka w idzi, co 
to dmuchnąć i ty ła , a tu takie  
twarde życie we mnie, co niech 
ręka boska b ron i! Ze samego 
początku to tam  kram u żad
nego, chw alić Boga, nie było. 
Zam eldow ali m nie pięknie, ła 
dnie; bywało, zięć do roboty 
na fab rykę  idzie, córka się po 
stancji kręci, a ja wedle pie
ca siądę, pierza sobie, com ta 
m iała zebranego, poduszczynę, 
drę, pacierz m ów ię i  onej o- 
sta tn ie j godziny czekam. Cze
kam  miesiąc, czekam dwa, nic. 
Aż mnie coś przenika •z tego 
czekania. Tak przychodzi raz 
w  niedzielę stróż i powiada: 
, A  w y Piętrzę — niby, że to 
zięciow i P ie tr ze chrztu świę
tego — rnatce — kartę  — po
byt szykujecie, k iedy u was sie 
dzi". Tak zięć się zastanowił 
i powiada: „A  siłaż to tam te
go?“  Tak stróż powiada: „A  
dwa złote przez k w a rta ł“ . A 
no poczęstował go zięć taba
ką, poszedł! Jak też poszedł, 
tak mówię ja  P ię tro w i: Na co 
m i, synku, ta karta  — pobyt, 
k iedy ja tu na śmierć ściągła, 
nie na życie? Ino  we mnie 
tchu patrzeć, bom strasznie 
mdła na wnątrzu. Tak córka 
się odzywa: A lbo i prawda. 
Co się ta będziesz kosztował, 
k iedy matce dziś, a ju tro . A

no tak m y się wszyscy na je d 
no zm ów ili i cicho, i dobrze... 
A le  co grzeszny człowiek mo
że wiedzieć. Zszedł kw a rta ł, 
zeszedł drugi, nic, precz żyję. 
L icho co zjem, na ziemi pod 
piecem się prześpię i żyję. A 
jakże. Aż m i dziwno. Czy m i 
też tam  Pan Jezus —- myślę ja 
sobie — nóżką swoją przena j
świętszą moją liczbę przestą
p ił, czy co?... Tak raz wraca 
zięć 7. roboty, a tu za n im  
stróż we drzw i. „B ó jc ie  się Bo
ga, P iętrzę — powiada — cóż 
z tą waszą matką? Na śmierć, 
mówicie, ściągła, a tu już trze
ci kw a rta ł żyjąca je i k a rty — 
pobyt nie płaci. Już na drugie 
ty ła  narosnęło. Insze lokatory 
to tam same za siebie myślą, 
ałe wedle suteryn to mnie na
czelnik przykazał za tym  pa
trzeć. Żeby się tak dowiedział, 
to by i mnie, i wam była bie
da. Róbcież ja k iś  porządek z 
tym  interesem, albo w tę stro
nę, albo w  tę stronę, bo to już 
tego w ięcej niż dziesięć złotych 
będzie“ . Tak się P io tr zafraso
wał, czapkę na stół cisnął i 
ja k  stanął na pośrodku izby, 
tak stoi i w  głowę się drapie. 
A  córka się zara zapaliła na 
tw arzy i powiada: „M a tka  też 
to, Boże odpuść, nie wiedzieć 
po jak iem u się wyrachowała! 
Na um ieranie ściągła, a tu u - 
m i sran ie — gdzie! D rugi czło
w iek to i na starość rozumu 
nie ma. Gdzie tu tera w a lić  
dziesięć złotych, a jeszcze nie 
koniec!“ Tak P ie tr na nią: 
„C ichoj, Franka, nie mamrocz, 
nie wiesz jeszcze sama do sie
bie, na co ci p rzy jdz ie“ , że to 
m iłosiernego serca, proszę łas
ki pani, był, muchy by nie 
zabił. A jakże! A no rada w 
radę da! zięć stróżowi dw a
dzieścia i trzy grosze, żeby ta 
jako zachraniał aby do czasu, 
aby do czasu że to n iby co 
drzw i skrzypną ta śm ierci pa
trzeć. Jak mu też te dwadzie-

ścia j trzy grosze dał, tak mnie
ino pod sercem ścisło. Córka 
się też ze złością zajęła,, gar
nek cisnęła pod stół, mało się 
nie rozlecia ł ale że już nic nie 
m ów iła . A  co to, to nie ma 
dziwu! Tera ty le  pieniędzy 
w a l, tera w yk ład  taki... I  żeby 
to człowiek za to zjad ł albo 
w yp ił, ale tak po próżnicy...

Odetchnęła głęboko i otarła 
pot kfoplisty z czoła...

Aż tu mnie na zezimek znów 
po kościach łamać zaczęło, ka 
szel m i się też przyp lą ta ł, dy 
chawica jakaś... „F ranka ! — 
mówię do córk i — już tera 
będzie koniec, bo i tchnąć za 
kaszlem nie mogę“ . A córka: 
„Co tam matce będzie! Kasze! 
nie kasze), ja kby  k ije m  za 
psem ciska!" Że to ją serce 
gryzło o to pod tykan ie  s tró 
żowi, proszę łaski pani. ...Tak, 
nie w ym aw ia jąc Panu Jezu
sowi,, zaczęłam ja dwa dni su
szyć do Przemienienia Pań
skiego. Bo już mnie i wstyd 
było przed ludźm i.

— I  pomogło?
-z- A  pomogło! Na trzeci ty 

dzień tom tak zasłabła, żem 
już  stancji zamieść nie mogła, 
gdzie! ani wody przełknąć 
Śmierć moja — myślę ja  so
bie — i zara mi się lżej na 
sercu zrobiło. Um yłam  się 
pięknie, ładnie, ob lokłam  czy
stą koszule, siadłam na pro
gu, paciorek sobie św ięty mó
w ię i czekam, A tu takie b ia
łe chm urk i niebem idą, a tu 
słońce przyświeca, a wróble 
Świergocą, że to już n iby wszy
stko wiosnę poczuło Jak na 
to dzwony uderzyły nad m ia 
stem... Tak mówię ja sobie: 
wieczny odpoczynek racz mi 
dać Panie, a światłość w ieku 
ista niechaj m i świeci na w ie
k i w ieków  amen... I  zaraz mi 
się sarnę oczy przym knęły, i 
taka słodkość po sercu m i po-

szła, ja k  k iedy się człow ieko
w i na lekki, sen zbierze. Aż 
tu ktoś idzie, butam i stuka. 
Patrzę ja, stróż idzie. Papier 
niesie, do p o lic ji wola, do kan
celarii, n iby o tę kartę  - po
byt... M yśla łam , że się ziemia 
przede mną rozstąpiła. P ietra 
ni« było  w domu, córka p ra
ła. to ta do n ie j i nie gadać 
wtedy wiele, tak weszłam do 
stancji, stanęłam i stoję nie 
m ający się zaradzić kogo.

Żeby Pieter w domu był, to 
by ta stróża czym niebądź u- 
ładził na tę chw ilę, a tu już 
może do wieczora byłoby po 
kram ie. A  no nie było Pietra. 
Stoję ja, m edytuję, a córka 
niesie garnek z ukropem do 
ba lii. Tak potrąciła  się o mnie 
i powiada: „Co matka będzie 
na drodze stać, jak ta męka 
pańska, kiedy tu nie ma czasu 
omijać? K iedy wołają do c y r
kułu. to iść. Trza było w p ierw  
wym iarkow ać, jak  i co, nie 
tera m ędrkować po niewcza- 
sie“ . A  no — mówię — tw oja 
prawda. Takem się odziała 
chustką i idę. Jakem też za
szła, tak patrzę, siedzą pano
wie u stołów, jeden wspaniały 
w sobie, drug i czarny taki i 
jeszcze trzeci. Tak się zaraz 
pokłon iłam  i mówię tak i tak. 
Jak m nie też w ypy ta li, tak 
starszy powiada: no moja ko
bieto, należy się od ciebie pięć 
papierków  z połową. Jak ja 
to nie usłyszę jak nie załamię 
rąk... Pięć papierków ! Jezu 
Chryste! A toć ryehtaczek ty 
le. com na swój p o d ió w  pię
trow i data, kiedym  do nich 
ściągała... Tak zara na mnie 
mdłość uderzyła i o ścianę się 
jak  nieżywa spadam Niby 
stoję, n iby skroś ziemi lecę. 
n iby patrzę, niby nie patrzę, 
a w głow ie taki szum jakby 
po niej w ichei chodził Pozry
w a li się ta oni panowie ten 
w guzikach po wodę poleciał, 
ten drug i na krzesło mnie sa

dzać chciał... Widzę ja, że ta 
ki. m iłosierny, ludzki pan, tak 
buch jem u do nóg „Panie! — 
mówię — wielm ożny panie 
w ielm ożny kom isarzu! A skąd
że ja  tyle pieniędzy wezmę? 
Skądże ja  to sierota odpłacę? 
Niech m i już  ta w ielm ożny pan 
odpuści! Daruje! A toć ja sa
ma te j śm ierci wyglądam , co 
dnia, co godziny... Jążem ci 
ja  ten pobyt zapłaciła Panu 
Jezusowi, na chwałę Jego 
Przenajświętszą. Trzynaścioro 
dzieci m iałam , pochowałam 
siedrniorgo, jako tych k w ia 
tuszków bieluśkich, dwóch mi 
synów w rekru ta  wzięli, żoł
n ierzyków takich m łodziuś- 
kich. że krew  z mlekiem... je 
den mi chłopak w rzece uto
nął, jedna córka do miasta u- 
ciekła, jeden najm łodszy spalił 
mi się na strychu śpiący, jako 
ten wróbel pod strzechą...

Zam ilk ła , a po jp j wyschłej 
tw arzy leciały w ie lk ie  łzy, w 
jasności słonecznej złote, jedna 
drugą strącając. Zapadłe w a r
gi drża ły n iedom ów ionym i sło
wy, ą stara głowa trzęsła się 
bezmocnie.. Zaprawdę. Bóg 
w yb ra ł już z tej istoty ludz
k ie j opłatę za „poby t“ do o- 
statniego szeląga.

— I cóż? — spytałam z c i
cha. gdy się uspokoiła nieco.

— A cóż! Musiałam zapła
cić Pięć papierków, pani moja. 
.jak lodu. A jakże! Jeszcze mi 
Pieter pół papiera ze swoich 
dał.. Co było na pochów. posz
ło.. Niech im ta Pan Bóg 
Przenajświętszy nie pamięta! 
A to i oni. chudziatk-a n iew in 
ni, ino że takie prawo je... n i
by przykaz laki...

Zapatrzyła sie prźed sie
bie, podniósłszy wv,soko b rw i 
siwe, wypełzłe, i chw iała gło
wą na obie strony jakby w 
w id k im  zdum ieniu nad po
rządkiem  świata.
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